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Jeżoli kiedy, to dzisiaj, Kraków 
jest sercem Polski. Tutaj wobec 
przedstawicieli jej z całego świata, 
odbywa się wielka uroczystość, łą­
cząca uczucia i myśli całej Ojczyzny, 

. Polska święci pięesetlecie pogromu 
krzyżackiego-i ufundowania Jagiel­
lońskiego państwa; święci jubileusz 
swej wielkiej przeszłości i swej kul­
tury. ^  ^
-Ku Krakowowi zwracają się dzi­

siaj umysły wszystkich synów Oj­
czyzny: ' i tych, którzy z tak odle­
głych stron tutaj przybyli, i tych, 
co przybyć nie mogli, lecz duchem 
łączą się z wielkim obchodem naro­
dowym. ---

Dzień dzisiejszy należeć będzie do 
najpiękniejszych i najwznioślejszych 
w naszem porozbiorowem życiu. Dla 
Krakowa pozostanie on pamiętnym, 
dziejowym...

' Bogdaj czy wogóie kiedy stary gród 
Jagiellonów gościł w swych poczer­
niałych muracli tak olbrzymią liczbę 
uczestników wielkiego narodowego 
święta. A są w tej liczbie przedsta­
wiciele przedewszystkiom tych sze­
rokich warstw ludu włościańskiego 
i robotniczego, mieszczaństwa i sa­
modzielnie pracujących zawodów', na 
których oprzeć się musi fundament 
wielkiej budowy ojczystej.

Wytwrarza się nastrój podniosły, 
poczucie wspólności celów i dążności.

Oby ta uroczystość była nietylko 
godnem wspomnieniem dziejowego 
zdarzenia, lecz oby zainaugurowała 
w porozbiorowrcj Polsce podobnie 
nową erę, jaką zwiastowało niegdyś 
ma Polski zwycięstwo grunwaldzkie.

Poranek.
Nocna ulewa, która trwała otl północy aż Jo 

r?askn, bijąc .w  szyby okien dla rozbudzenia 
śpiących, napawała Krakowian obawą, ża niebo 
P o łą cz y  się może również do „akcyi gasze- 
*lia • Na szczęście obawa ta nie spełniła się — 
Przynajmniej do chwili, gdy słowa to padają na 
papier. Wschód słońca nie odbył się, jak zwy- 
klo, pośród blasku i barw jasnych, gdyż jedno­
stajna, choć słaba powłoka chmur zasłaniała 
mcbo. Później widnokrąg rozjaśnił się nieco i 
P°goda, aczkolwiek niepewna, trwa dotąd. Oby 
wytrwała przez cały dzień i jutro i pojutrze. 

_Na ulicach już wczesnym rankiem panował 
ożywiony ruch. Goście z dworca tramwajami, 
fiakrami, pieszo spieszą, idą za swoimi prze­
wodnikami, rozglądając się po ulicach, znanych 
już niektórym z dawniejszych wycieczek. Kra- 
kowiai e i ci goście, którzy już poprzednio przy- 
*>y, snują sig po mieście, chcąc szczegółowo 
Ogląanąc dekoracye. . °

Z dala dolatuje warczenie m ałego bębna, po-" 
tem słychać kilkakrotny huk wielkiego bębna, 
wreszcie rozlegają się dźwięki marsza polskiego: 
„Bartoszu! Bartoszu!11... W ulicę Floryańską 
wchodzi muzyka górnicza z Wieliczki. Idzie na 
dworzec po gości, wiodąc za sobą tłum wy- 
rostknw, zachowujących się wesoło ale wzoro­
wo. Nad głowami przechodniów powiewają cho- 
r^gwie, kołysane lekkim wiatrem, a że ulica 
jesc wąska, więc czasem płótna większych sztan- 
daiow łączą się końcami i tworzą ruchome łuki.

• V . ..Bioryauska pełna jest barw białej i 
nmbfeskiej. Chorbgwie, proporczyki, draperye i 
p  s^ nr'> wgzystko w barwio biało-niebieskiej. — 
irzapiękny widok dla oka, patrzącego z pod 
kOi^iora Maryackiego w głąb ulicy, którą za- 
myka Lrama lioryańska. Zdaje się, jak gdyby 
janas ręka czarnoksięska kawmłki błękitu i 
chmur białyc!l rzuciła w ulicę.
kie"'- °1'-"U Warcz3T bęben, znowu huk bębna wiel- 
7 iu  1 onowa P'7nd dźwięki marsza polskiego. 
‘1  7  szewskiej dąży inna muzyka, zapewne 
ulice 7T-,«jl -a7 0rzec kolei. Eynek i sąsiednie 
Ko?o sid coraz więcej publicznością,
wrono włn4r;lK(nye*’ 0 kamienia .Kościuszki stoi

= o * * — *. - afdrian. widać V.idac mne gromaay wło- 
Widftś zamiejscowe’ a^ cy<* na Wolską, 
stości Grunwaldzkich T?ra1ltcz?staikaw’ u™c5

wskazują drogę, dala r r°wiame na ocŁotn1' 
osobiście na zadane S & ac? e> pr0^ adzą
starcza. Wszyscy pełnią och oto  obow°iazki do­
rywcze gospodarzy.  ̂ ao
. 9 k0 bieS'nie P° kamienicach Rynk . . .  
jest jednym z najpiękniejszych placów w Euro- 
Pie- Od kościoła Maryackiego i przez całą ujice 
Grodzką dekoracy9 czerwono-białe. Słońce rzn- 
cno na nie promienie i oto czerwień zlewa się 
w jodnę zorzę radosną. Od wylotu ulicy Grodz- 
p.ei °ko sięga w jej głąb aż poza kościół św.

' * Zorza jaśnieje i płynie ku Wawelowi

M  9  d r t l M i i
B,eszta Rynku głównego w barwie niebiesko- 
białej. Tylko jedna wieża, droga nam i pamią­
tkowa, stoi z obnażonemi murami. Sierota i kop­
ciuszek. Czy trzeba o niej mówić? Milczenie by­
wa czasem najwymowniejsze.

Nastrój uroczysty maluje się na wszystkich 
twarzach. Dzieje Polski będą opowiadane naro­
dowi przez naród. Na całym obszarze ziem pol­
skich,, wszędzie, gdzie płonie choćby tylko jedno 
polskife ognisko domowe —  drży serce na wspo­
mnienie chwały Grunwaldu.

r - ,  D ekoracya miasta.
Cały Kraków przybrał dziś uroczystą szatę. 

Wszystkie nlice ozdobione flagami o barwach 
narodowych, domy okolone wstęgami narodowe- 
mi i zielenią, przedstawiają nadzwyczaj miły,
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piersią Jagiełły i Jadwigi, z odpowiadniemi na­
pisami.

Domy w linii ulic okalających plantacye wo­
koło wszędzie przybrano barwną , dekoracją, 
trzymając się również kolorów przez komitet 
obchodowy wskazanych., Dalsze, poza obrębem 
plantacyj miejskich leżące ulice przybrano zwie­
szaj ącemi się z okien strychowych flagami o 
barwach biało czerwonych i hiało-niebieskich.

Wszystkie wozy tramwajowe krążą dziś po 
mieście pięknie przybrane choinami i chorągiew­
kami narodowemu Również ozdobiono pomysło­
wo i gustownie wieńcami z choin i chorągiew­
kami czerwono- i niebiesko - białemi wszystkie 
słupy od przewodów elektrycznych. W bardzo 
wielu miejscach widzi się dziś od wczesnego 
rana gorączkowe uzupełnienia dekoracji. Wjelu 
bowiem obywateli z obawy deszczu odłożyło de­
korowanie domów do ostatniej chwili. v^3 -

Stwierdzić jednak należy, że dekoracya mia­
sta, dokonana ze znacznym nakładem ofiarności
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ruuek wielkiego króla. Zda się, w sercach tych 
tłumów olbrzymich bije jeduo tylko a wspólne 
tętno: Hołd niech będzie Tobie, wielki MocarzuI

Cała ulica Fioryauska, która była świadkiem 
tylu tryumfalnych pochodów, zapełniona ludźmi 
po brzegi, Zaroiły się plantacye tak, że przej­
ścia znaleźć trudno. Ci, co w kościele pomieścić 
się nie mogli, spieszą pod pomnik, owity w szare 
płótno i czekają...

W kościelę N. P. Maryi,
Obchód rozpoczął się uroczysteo nabożeń­

stwem w_ kościele N. P. Maryi. Mszę św. w 
asystencji licznego' duchowieństwa odprawił 
ks. biskup B a n d u r s k i .  Podczas nabożeństwa 
śpiewał chór Tow. muzycznego z towarzysze­
niem orkiestry pod batutą dyr. Nowowiejskiego.

W  prezbiteryum zajęli miejsca: Ignacy Pade­
rewski z małżonką, marszałek krajowy hr. Ba- 
deni, prezes Koła polskiego Głąbmski, hr. Kor- 
wm-Milewsln, przedstawiciel grupy.polskiej w
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barwny widok, podnosząc nastrój tysięcznych 

rzesz, falujących w ulicach. -• ■ -
Szczególnie pięknie udekorowano śródmieście, 

gdzie z cisłem zastosowaniem się do dyrekty­
wy komitetu obchodowego, przybrano domy je­
dnostajnym kolorem. I tak ulica Floryańska 
przybrana cała kolorem biało-niebieskim, Grodz­
ka biało-czerwonym, Rynek główny w jednej 
części barwami narodowemi, w drugiej miejskiemu 
W Rynku głównym na budce tramwajowej, na­
przeciw kościoła Najśw.~Panny Maryi ustawio­
no efektowny transparent, okolony zielenią, na 
którego,.tla niebieskiem obok Białego orła wi­
dnieje napis 1410 — 1910. Transparament ten 
będzie pięknie oświetlony wieczorem lampkami
elektrycznemu - ■ , >.-■......

Bardzo wiele kamienic, lokalów sklepowych 
i hoteli, przybrano imponująco z wielkim sma­
kiem artystycznym. Gmach magistratu, podobnie 
jak inne gmachy miejskie, przybrano wokoło 
draperyami o barwach narodowych, Z gmachu 
magistratu powiewa wielki sztandar biało-nie- 
bieski, Bramę Floryańską i Barbakan umajono 
dokoła wieńcami z choiu świerkowych, przepla­
tanych bukiecikami maku polnego. Gmach izby 
handlowej tonie w barwnym deseniu czerwono 
białej dekoracji. Wszystkie instytucye prywatne, 
redakeye pism, oraz kilkadziesiąt kamienic w 
śródmieściu przybrano nadzwyczaj pięknie zie­
lenią i kwieciem, pośród którego rozpięto szar­
fy i draperye o barwach narodowych.

Z pośród hoteli krakowskich w śródmieściu 
położonych, powszechną uwagę zwracają na sie­
bie efektownie udekorowane hotele Saski i Grand 
oraz hotel Polski. Efektownie przybrano też 
gmach konwentu X X . Pijarów. W  bardzo wielu 
oknach wystaw sklepowych i prywatnych pou­
stawiano wśród kwiecia i szarf narodowych po-

Por.nik W ła d ys ła w a  iagisłły ca Placu MatsjkI,

obywateli, wypadła imponująco, jak przystało na 
prastary nasz gród Jagiellousai, stolicę wielkie­
go państwa polskiego w dobie panowania zwy­
cięzcy z pod Grunwalda.

Przed nabożeństwem
Piękny poranek, tętniący życiom gwarnom. 

Słońce oświeca stare Krakowa mury, co od­
świętną szatę przybrawszy, jakby przemówić 
chciały i rozradować się weselem i wielkością, 
jak ongiś, za czasów potęgi Rzeczypospolitej, 
w dniach wielkich tryumfów i sławy.

Wschodnia część Rynku zaroiła się morzem 
głów wielotysięcznej rzeszy. Ze wszech stron 
ściągają w zastępach stowarzyszenia, drużyny, 
deputacye z chorągwiami i dążą do prastarej 
świątyni Maryackiej złożyć hołd Bogu-Rodzicy. 
A  rzeszo to ze wszystkich ziem polskich, jakby 
na hasło jakieś wielkie obudzone. Widziałeś 
zastępy bojowników z nad Warty, kroczących 
z podniesionem czołem i dumą ze swej mocy i 
wytrwałości. Widziałeś przedstawicieli śląskich 
ziemie prastarych i z Królestwa szereg prze­
mknął ci przed oczyma i z pod hal lud, moca­
rzy w grupkach niewielkich i z terenu walki 
bratniej na wschodnich kresach młódź... I  szły 
te zastępy do świątyni; jak do zdroju, z któ­
rego się czerpie nadzieję na jasny świt nowego 
Grunwaldu. -- . ' - _

Na wieży Maryackiej^ nie hejnały dziś brzmią 
codzienne, lecz dźwięki tych trąb strażniczych 
na inną nastroiły się nutę. „Dręczy lud biedny11, 

Boże coś Polskę" i cały niemal wieniec pieśni 
bijących w niebo lazurowe skargą nie żałosną 
i nie smutną, lecz silną i pewną wysłuchania.

I gdy w świątyni modły gorące lud trzech 
zaborów na ołtarzu składa 1 szykują się mno­
gie zastępy do pochodu przed plastyczny wize-

rosyjskiej Radzie państwa, przedstawiciel Koła 
polskiego w Dumie p. Żukowski, posłowie do 
parlamentu niemieckiego Brejski i Korfanty, po­
seł Seyda, posłowie do austryackiej Rady pań­
stwa Battaglia, Stwiertnia. Zamorski, Staniszew­
ski, ks. Kopyciński, ks. Stojałowski, Wiącek, po­
słowie na Sejm: Henryk hr. Badeni, Pieński Ta­
deusz, Rayski Albin, Ernest Bandrowski, książę 
Czartoryski, książę Lubomirski, Czecz, poseł cze­
ski Hruban. siowieński Pogacznik, chorwaccy 
Benkowicz i Fon, prezydent miasta dr Leo, wi­
ceprezydent Szarski, Rada miasta „in corpore".

Dalej zasiedli: prezydent m. Lwowa Ciuchciń- 
ski, ze znacznym zastępem radnych, rektor po­
litechniki Thnliie, członek Wydziału krajowego, 
pp.: Bernadzikowski, burmistrz m. Podgórza Ma- 
ryewski; senat akademicki uniw. Jagiellońskiego 
z rektorem drom Łazarskim na czele, były pre­
zes Koła polskiego w Dumie Roman Dmowski, 
b. minister Adam Jędrzejowicz, prof. Krzymu- 
ski, kapituła katedralna in corpore i i. f x

W  nawie kościoła stanęły liczne deputacye 
stowarzyczeń, Sokoli oraz bardzo liczna publicz­
ność, wiele pań. ....

Wielu z obecnych miało kontasze, między 
innymi marszałek Badeni, prezes akademii Tar­
nowski, prezydent Leo, prezydent Lwowa Ciu- 
chciński i kilkunastu radnych m. Lwowa, kilku­
nastu członków Tow. strzeleckiego krakowskie­
go i lwowskiego, szereg radców miejskich, mię 
dzy nimi dr Doboszyński, dr Guńkiewicz i inni.

Podczas nabożeństwa chór Twa muzycznego 
z tow. orkiestry pod batutą dyr. Nowowiejskiego 
odśpiewał szereg pieśni. Przed rozpoczęciem 
mszy dyr. Nowowiejski odegrał improwizację na 
temat „Bogarodzica", podczas mszy odśpiewał 
chór mszę „Papae Marcelli" Palestriny na sześć 
głosów, śpiew gregoryański podług „Mota nro-

prio11 wykonał ks. Rudolf Nowowiejski "ze Lwo­
wa. Chór z tow. orkiestry odśpiewał potem 
hymn „Ufajcie11, Nowowiejskiego, na „Oferto-' 
rium" zaś „Bogarodzicę"

Po ukończeniu uroczystej sumy, ks. biskup 
B a n d u r s k i  wstąpił na ambonę i wypowie­
dział następujące, pełne kapłańskiego nama­
szczenia patryotyczua kazanie.

Kazanie ks. biskupa Banclurskiego.
Lat temu 500, w tem samem świętem miej­

scu, Jan z Kluczborga, mistrz Akademii kra- 
kowskiej. rozpoczął kazanie dziękczynne po bi­
twie Grunwaldzkiej w roku 1410, wielbiąc mę­
stwo polskie, zwłaszcza króla Jagiełły. Przed 
kilku dniami wpadło mi w ręce to kazanie, 
które nie było jeszcze drukowane. Mistrz Jan 
stanął tam i wielbił króla Jagiełłę, nazywając 
go jednym z największych królów chrześcijań­
stwa. Mistrz Jan wyliczył wszystkie przymioty, 
jego dobroć, sprawiedliwość i miłość pokoju.

Usiłował on wszelkiemi sposobami zachować 
spokój. Obciął aby wszyscy, co Chrystusa 
wyznają, pogodzili się i nie żyli ze sobą jak 
wrogowie. Oto duchem chrześcijańskim owiany 
król Jagiełło. ł

Gdy rio mógł pokoju utrzymać, gdy nie mógł 
rozprawić się w sposób łagodny z wrogami, 
gdy widział, że tam właściwie o co innego cho­
dzi, on wtedy podniósł chorągiew w obronie spra­
wiedliwości i narodu; podnosząc tę chorągiew 
staje się król Jagiełło wielkim bohaterem, ry­
cerzem Chrystusowym.

Nie był to rycerz krwiożerczy, ale szlachetny, 
miłujący pokój bohater. Oto te słowa przepię­
kne wypowiedział przed 500 laty mistrz Jan 
z Kluczborga.
* Dziś skupiliśmy się tu, aby rozważyć, jak 
wielkiego dzjeła dokonali Polacy i Jagiełło przez 
bitwę pod Grunwaldem.

Radbym mieć wymowę św. Ambrożego i św. 
Augustyna, abym sławił rycerzy polskich, tryumf 
polski i wielkiego króla. Tak powiedział przed 
500 laty mistrz Jan.
-Rodacy! A  co ja mam dziś powiedzieć, kie­

dym stanął tu w tem świętem miejscu.
W i d z ę  tu c a ł ą  P o l s k ę ,  która zbiegła 

się tu, aby zaczerpnąć sił do dalszego życia: 
Co ja mam Wam, rodacy najmilsi, powiedzieć? 
Łatwiej było mówić mistrzowi Janowi, bo byli 
tu wtedy rycerze, rajcowie, mieszczaństwo i król. 
Łatwo mn było może, bo mówił o tryumfie, a 
dziś po 500 latach trudno to samo powtarzać.

Widzę tu dziatwę Polski z pod trzech zabo­
rów, skupioną, wsłuchaną w słowa pieśni da­
wnej „Boga Rodzico11 i mówię w chwili roz- 
paczy, nieszczęścia, w chwili upadku i gromów, 
które ze wszystkich stron, nawet od naszr^ 
najbliższych, w nas biją. gdv nas wszyscy >.t, 
biegają.

Rocznica Grunwaldu, wspomnienie zwycię­
stwa! Wspominajmy te wielkie, piękne karty 
uaszycli dziejów, bo one"są znakiem, żeśmy 
byli/Gdyby nie Grunwald, kto wie, czy Kra­
ków byłby* dziś polskim.

Zwycięstwo grunwaldzkie okryło sławą Po­
laków, ale przedewszystkiem przyczyniło ię do 
tego, że Polacy utrwalili byt i stanęli jakby 
wał wobec napory krzyżackiej.

Zaznaczam, że już wtedy po bitwie pod Grun­
waldem nazywano Krzyżaków Prusakami. Pru­
sakami nazywa ich mistrz Jan.

Wspomnienie Grunwaldu to znak, że jesteś­
my, wspomnienie to odczuwają wszędzie, w ca­
łym kraj u.
• Przed kilkudziesięciu laty obchodzono w Kra­

kowie również uroczyście rocznicę zwycięstwa 
pod Wiedniem. Ale o tem nie wiedziano w 
kraju, po miasteczkach i wsiach.

Gzy lud był wtedy uświadomiony o kartach 
dziejów naszych, które znać był powinien?

Teraz możemy powiedzieć na swoją pociechę 
że uroczystość dzisiejsza z a t o c z y ł a  o g r o m ­
ne k r ę g i ,  dziś w s z y s t k i e  s t a n y ,  młodzi 
i starzy wczytują się w te piękne karty na­
szych dziejów.

Jak Grunwald był początkiem uświadomienia 
siły narodowej, tak wspomnienie Grunwaldu jest 
początkiem uświadomienia ludu i robotnika.

B y ć  —  a l b o  n i e  b y ć  —  tak mogą mówić 
tylko złamani i zrozpaczeni, bez Boga w sercu 
i bez nadziei. Chrześcijanin tych słów nie wy­
rzeknie: Ou mówi: byłem, jestem i będę. Jeste­
śmy, bo wspominamy', bo się nie wrstydzinry tych 
kart, bo się przyznajemy, jako spadkobiercy, 
do tych bohaterów i rycerzy. Jesteśmy, bo nie 
tylko wspominamy, ale się nczymy z tych kart.

Uczymy się: co było przyczyną Grunwaldu, 
co było najw ażniejszym  czynnikiem, który za­
decydował o zwycięstwie. To była ofiara je­
dnego serca, to największa królowa, jaka za­
siadała kiedykolwiek na tronie. Gdyby nie Ja­
dwiga, nie byłoby Grunwalda. Ona sprzęgła 
Polskę z Litwą w jednę całość. Każda, choćby 
najmniejsza ofiara, dużo znaczy.

_ Wynikiem zwycięstwa było zespolenie wszyst­
kich sił, dotąd rozstrzelonych —  to połączenie 
się Polski i Litwy do jednego celu dążących. 
Kraków i Wilno —  to hasło złączonych naro- 
dóy/ do wrspółnej pracy, do wspólnego boju, a 
potem do zbierania owoców tej walki.

Ofiara to pierwszy czynnik, zjednoczenie 
wszystkich do jednego celu, to irugi, wreszcie' 
zgoda i jedność, to trzeci czynnik, które bez­
warunkowo muszą być wypełnione. ,

Ks. biskup Bandurski zakończył swoje kaza­
nie następującemi słowy: i

G dy Jagiełło ujrzał w czasie walki grunwaldz­
kiej, jak  jedna z chor?tgwi polskich chwieje sie
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i pada, zawołał: „ S t a d  mur em,  nie dać się 
ruszyć. To hasło nasze. Stać murem, n ie  d a ć  
s ię  r u s z y ć  z z i e m i  wi a r y ,  r e l i g i i ,  mowy 
i z chałupy. Nie dać się ruszyć, stać murem, 
bo przyjdzie odrodzenie —  widzę je —  jest 
ono blisko." « - i

Na końcu nabożeństwa odśpiewał chór 
Denm laudamus".

Te

Pod pomnikiem.

Już koło godziny 8 rano zaczęło zwierać się 
coraz ściślej olbrzymie koło publiczności, ota­
czające cały plac Matejki i zamykające wszyst­
kie wyloty wychodzących nań ulic. Kordony 
policyi od strony ulicy Filipa i przylegających 
z frontu od Barbakanu, straż obywatelska z ko­
kardami biało-czerwonemi na piersiach, młodzież 
akademicka i straż ogniowa miejska pilnują po­
rządku. Tłumy karnej publiczności, napływające 
wszystkiemi ulicami, zatrzymują się spokojnie przed 
kordonami, zostawiając przestronne wolne miej­
sce dla pochodu delegacyj, które tym czasem 
biorą jeszcze udział w nabożeństwie w kościele 
Panny Maryi.

Mimo gromadzących się ciągle nowych zastę­
pów publiczności, porządek wszędzie wzorowy. 
Zasługa w tern umiejętnie i taktownie trudne 
swe obowiązki pełniącej straży obywatelskiej. 
Ale zasługa także i samej publiczności, która 
sama umie powściągnąć swą usprawiedliwioną 
ciekawość i rozumie doskonale, że wszyscy na 
jednem miejscu pomieścić się nie mogą...

tymczasem pod samym pomnikiem, osłoniętym 
jeszcze w tej chwili olbrzymiemi szaremi płótna­
mi, które, jak potężna żagle wydymają się pod 
podmuchem wiatru, gromadzą się ci „szczęśliw­
cy", którzy posiedli karty wstępu na trybuny.

Na honorowej trybunie między innymi gośćmi 
zwraca na się nwagę postać hr. Stanisława Tar­
nowskiego w czarnym kontuszu. Grupa posłów 
reprezentujących wszystkie nasze delegacye we 
'wszystkich ciałach prawodawczych Austryi, Nie- 
ttieic i Rosyi wzrasta z każdą chwilą.

Wszystkie okna, otaczających plac Matejki 
budowli, szczelnie obsadzone, tworząc oryginal­
ną i żywą dekoracyę, w której różnobarwne pla­
my kapeluszy damskich grają w promieniach 
Spragnionego słońca, przedzierających się przez 
rzednącena szczęście chmury. Na dachu Aka­
demii Sztuk pięknych urządzono całą lożę. Mło­
dzież akademii poustawiała tam krzesła, które 
zajęły teraz przedewszystkiem panie. Widocznie 
chęć uczestniczenia w niezwykłej uroczystości 
chociażby z wysokości dachu wzięła w nich gó­
rę nad — zawrotem głowy i strachem przed wy­
sokością...

Lecz oto od strony Barbakanu rozlegają »ię 
dźwięki marszów narodowych, a w chwilę pó­
źniej rozbrzmiewa silny chór męskich głosów. 
Jakaś nieznana smętna melodya. To deputacya 
węgierska śpiewa swój hymn narodowy. P© 
chwili delegaci komitetu wprowadzają już człon­
ków tej delegacji we wspaniałych strojach wę­
gierskich na przeznaczone dla niej miejsca na 
trybunach. n

Za Węgrami idą dalsze deputacye. Tam gru­
pa czerwonych Krakusów, tu długi szereg dziew- 
czątek ^wiejskich, odświętnie przybranych, z ko­
szykami pełnemi polnego kwiecia w ręka. — 
Ogólny obraz zaczyna coraz bardziej zmieniać 
Eię. Oczy obserwatora nie zdążają już za zmie­
niającym ŝię co chwila wyglądem falujących 
tłumów, nad który wystrzelają sztandary i od­
znaki korporacyj,

Tu z ulicy Floryańskiej wysuwa się główny 
pochód deputacyj, dygnitarzy i publiczności. Po 
chwili cały ten zastęp olbrzymi ustawił się 
w porządku wzorowym trybuny, zapełniły się 
do ostatniego miejsca i wielka uroczystość roz­
poczęła się.

9  Odsłonięcie pomnika.
Na trybnnę pierwszy wszedł marszałek krają 

Łr. B a d e n i  i przemówił w te słowa: 5

Przem ówienie marszałka kraj. St. hr. Badeniego.
W  pięci o wiekową rocznicę bitwy pod Grun­

waldem staje dziś w Krakowie myślą, sercem 
i sumptem wielkiego polskiego artysty i oby­
watela, pomnik zwycięzcy pod Grunwaldem, króla 
Władysława Jagiełły." Tak jak dziś, tak też i 
przed pięciu wiekami był dzień dzisiejszy wiel- 
kiem świętem, świętem radości i tryumfu, bo to 
zwycięstwo uwolniło kraj od zuchwałej napaści 
i niesłusznego Zaooru, a Polskę od grożącej za­
głady i niewoli. B y r t o  t r y u m f  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  i d o b r e j  s p r a w y .

W tym dniu też chcemy nie tylko we wspo­
mnieniach przeszłości szukać siły i otuchy na 
przyszłość, ale chcemy oddać cześć pamięci wiel­
kiego Króla, któremu naród zawdzięcza swój byt, 
swój rozwój państwowy i swoje dzisiejsze 
istnienie. *

Gdybyśmy byli narodem szczęśliwym w peł­
nym rozwoju niezawisłego bytu państwowego, 
moglibyśmy w dniu dzisiejszym, przenosząc się 
myślą w pięciowiekową przeszłość, oddać się wy­
łącznie usprawiedliwionym uczuciom radości' i 
chwały; lecz ciężkie i groźne położenie politycz­
ne naszego narodu wkłada na nas równocześnie 
obowiązek skupienia ducha, sumiennego rozpa­
miętywania naszego obecnego położenia, szuka­
nia, na podstawie wspomnień i przykładów prze­
szłości, dróg, któreby nas do lepszej przyszłości 
wiodły, a przedewszystkiem unikania błędów, 
które nam najświetniejszych zwycięstw wyko­
rzystać nie pozwoliły/ -

W rocznicę bitwy grunwaldzkiej i wobec pomni­
ka Władysława Jagiełły, jakże nie ugiąć kolan 
przed pamięcią Jadwigi, bez której nie byłoby 
Unii, a więc i Grunwaldu. Unia była dziełem 
jej ofiary i zawierała tem samem w sobie pier­
wiastek ofiary. Jadwiga złożyła ofiarę swego 
uczucia na ołtarzu Ojczyzny i kościoła, i za jej 
przyczyną spełniło się to wielkie historyczne 
dzieło, chrzest Wł. Jagiełły i Litwy. Ona to, 
wzór chrześcijanki i Polki, sprowadziła swem 
tyciem i cierpieniem błogosławieństwo na Polskę.

Zwycięstwo grunwaldzkie, to jedno z najświet­
niejszych chwil naszej historyi. Grunwald po­
stawił imiQ polskie na świeczniku, nie tylko 
dlatego, że Polska odniosła jedno z największych 
zwycięstw w XV. wieku, ale i dlatego, że do 
niego szła po chrześcijańsku i po chrześcijańsku 
obeszła się ze zwyciężonymi. , e *

Zwycięstwo to złamało potęgę Zakonu, wzmo­
cniło potęgę Polski, & zawdzięczamy je  Unii 
Polski z Litwą, mądrości króla Władysława  ̂
■taielności rycerstwa.
- W  ciągu bitwy zachował król niezwykłą po­
w a gę  i  spokój, panował nad sobą, a przytom- 

umysłu i spokojem panował również nad

całem wojskiem. Głęboką wiarą przejęty, ufał 
przedewszystkiem łasce bożej i o nią w modli­
twie skąpiony gorąco prosił.

Pomimo świetnego zwycięstwa zmarnowaliśmy 
owoce Grunwaldu wskutek niesnasek wewnętrz­
nych, niezgody, braku ciągłości w działaniu. Już 
po bitwie samej byliśmy upojeni radością, mnie­
mając, żeśmy wroga do szczętu pokonali, nie 
umieliśmy słuchać najzbawienniejszych rad, a 
pod Malborkiem nie umieliśmy się zdobyć na 
potrzebną cierpliwość i wytrwałość, bez której 
nie ma trwałego zwycięstwa. Stąd też, jeżeli 
bitwa pod Grunwaldem pozostanie na zawsze 
świetnym przykładem dzielności i cnoty naro 
dowej, to dzieje po niej, aż do pokoju toruń­
skiego, mieszczą w sobie wszystkie ujemne stro­
ny naszej historycznej działalności, jakie zawsze 
przeszkadzały nam do utrwalenia naszej potęgi: 
brak sprężystości w działaniu, łatwe ochłonię­
cie z zapału,"a przedewszystkiem niezgoda i 
spory wewnętrzne. Pomimo, żeśmy zwycięstwa 
pod Grunwaldem bezpośrednio wyzyskać nie u- 
mieli, jest jednak faktem historycznym, że bez 
Grunwalda nie byłoby Unii Horodelskiej i Lu­
belskiej, nie byłoby także państwa Jagiellonów 
Polski mocarstwowej i narodu polskiego, i to 
pozostanie wiekopomnem dziełem i zasługą króla 
Władysława. * “  ."

On też stworzył tę szkolę Jagiellońską, speł­
niania wiernie zobowiązań przyjętych w unii 
zbliżenia i wspólnego życia Indów i narodów
0 różnym języku, obyczajach i obrządku. To 
jest główny znamienny rys Jagiellonów, prze­
jęty w spadku po założycielu dynastyi, królu 
Władysławie, który umiał narody dawniej sobie 
wrogie, w równownowadze i ufności utrzymać
1 do wzajemnych nakłaniać ofiar.

Polityka Jagiellonów, przez Władysława za­
inaugurowana, sumienna, chrześcijańska, mo­
ralna, błyszczy jak światło przyszłości wśiód 
łamiącego się w nieprawościach czasu. Dziś 
też, po pięciu wiekach, mamy nietylko prawo 
ale i obowiązek stawiać pomnik bohaterowi, 
któremu zawdzięczamy na polu bitwy tryumf 
idei chrześcijańskiej i polskiej kultury i który 
położył fundament pod przyszłość własnego na­
rodu.

Wielki królu! Jak Polska długa i szeroka 
dziś wszystkie serca pełne są dumy, czci i 
uwielbienia dla Ciebie, zwycięzcy! Wśród bitwy 
pod Grunwaldem, podczas najzaciętszej walki 
rycerstwa, gdy echo potężne pieśni Bogarodzica 
rozbrzmiewało naokół w przestworzu, Tyś w 
skupieniu zanosił do Boga gorącą modlitwę, 
w której wzywałeś na pomoc Boga sprawiedli­
wego, jako obrońcę dobrej sprawy.

Dziś po wiekach pięciu, patrząc na położenie 
narodu polskiego widzimy, że nie tylko zginęły 
w nurtach dziejowych następstwa zwycięstwa 
pod Grunwaldem, ale coraz groźniej nasuwa 
się pytanie, czy nie poszła na marne cała za­
sługa dziejowa, jaka się w Unii zawiera.

Przed pięciu wiekami święciliśmy tryumf 
sprawiedliwości i prawa, dziś w ciężkiej doli 
naszego narodu tylko my jedni w tym kraju 
mamy prawo i możność poważnej pracy dla 
rozwoju naszej narodowości; na nas też ciężą 
przedewszystkiem obowiązki, które nam prze­
kazały dzieje i tradycye naszych przodków. Dziś 
więc bardziej, niż kiedykolwiek, pamiętać chce­
my, żeś Ty, Wielki królu, pozostawił nam w 
spuściznie tę swoją modlitwę, która jest i po­
zostanie modlitwą całego polskiego narodu. 
Z tą modlitwą w sercu pójdziemy napowrót 
wzmocnieni, lecz nie upojeni wspomnieniem 
przeszłości, pójdziemy drogą jasną, czystą, w 
pracy codziennej, znojnej, mozolnej i ofiarnej —  
pójdziemy zwartym szeregiem.

U celu tej drogi widzimy nie błędny ognik 
jako twór zbolałej i schorzałej duszy narodu, 
nie cień świetlany, nieuchwytny i niedostępny, 
oddalający się coraz bardziej, im bliższym się 
nam wydaje, lecz slup ognisty, którego nikt, 
nic i nigdy zgasić nie potrafi, a na nim widnieje 
napis: „ o d r o d z e n i e  n a r o d u 11.

A w chwilach trudnych i bolesnych, które 
się w ostatnich czasach tak bardzo mnożyły, 
gdy zdawać nam się będzie, że * siły nasze 
ustają, a duch upada, wtedy przypominamy so­
bie, że i pod Grunwaldem była chwila, gdy 
chorągiew królewska upadła pod nogi Krzyża­
ków," ale gorąca wiara, serdeczna modlitwa, 
mądiość króla, spokój i zwartość naszych sze­
regów sprawiły, że niebawem powiewał w górze 
swobodny i dumny orzeł biały.

A teraz niech spadnie zasłona, która ten 
pomnik zakrywa. Niech go przyjmie w opiekę 
ta polska stolica, która była świadkiem chrztu 
Jagiełły i niech go przechowuje z tą samą 
czcią i miłością, z jaką przechowała tyle dro­
gich nam pomników naszej przeszłości.

Niech ten pomnik będzie po wsze czasy dro­
gowskazem, wiodącym do wierności Bogu, do 
gotowości, do ofiar na rzecz ojczyzny i do wiel­
kich cnót narodowych. “ 15 " J

Gdy ucichły oklaski, zabrał głos fundator po­
mnika, Ignacy Paderewski.

Przem ówienie Ignacego Paderew skiego
Dzieło na które patrzymy, nie powstało z nie­

nawiści. Zrodziła je miłość głęboka Ojczyzny 
nie tylko w jej minionej wielkości i dzisiejszej 
niemocy, lecz i w jej jasnej, silnej przyszłości. 
Zrodziła je miłość i wdzięczność dla tych przod­
ków naszych, co nie po łup, nie po zdobycz 
szli na pole walki, ale w obronie dobrej, słu­
sznej sprawy zwycięskiego dobyli oręża i  
• Twórca pomnika i wszyscy, co mu przy pra­
cy byli pomocni, składają hołd ten dziękczynny 
świętej praojców pamięci; składają go na ołta­
rzu Ojczyzny jako votum pobożne, błagając te 
wysokie, świetlane duchy, od wieków już z Bo­
giem złączone, by wszystkie dzieci tej ziemi 
natchnęły miłością i zgodą, by rozszerzyły ser­
ca nasze, by wyprosiły dla nas i wiary moc i 
nadziei pogodę, rozwagę, cierpliwość i tę dobrą 
wolę, bez której nie ma ani cnót cichych, ani 
sławnych czynów.

Niech więc Naród, w osobie najwyższego 
wszystkich ziem polskich dostojnika, tę ofiarę 
serc naszych miłościwie przyjąć raczy.
'  Pragniemy gorąco, by każdy Polak Litwin 

każdy, z dawnych dzielnic Ojczyzny, czy z za 
Oceanu, spoglądali na ten pomnik jako na znak 
wspólnej przyszłości, świadectwo wspólnej chwa­
ły, zapowiedź lepszych czasów, jako na cząstkę 
własnej, wiarą silnej duszy...

Prastarej, ukochanej stolicy naszej oddajemy 
to dzieło we władanie wieczyste.

Do prześwietnej Rady stołecznego Grodu, do 
Jej dzielnego zasłużonego prezydenta, gorącą 
i usilną zanosimy prośbę, by nad tym nomni-
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kiem zechcieli życzliwą i troskliwą rozciągnąć 
opiekę. ™

Po hucznych oklaskach zabrał głos prezydent 
Leo .

Przem ów.enie prezydenta m iasla dr Lea.
Mam w imienin miasta Krakowa objąć pie­

czę nad pomnikiem chwały narodowej — dzie­
łem genialnego artysty — darem wielkiego pa- 
tryoty, drogiego naszego mistrza Ignacego Pa­
derewskiego. W  chwili takiego nastroju słów 
dobrać trudno, by wyrazić szczerze i prawdzi­
wie to, czem serce i dusza przepełniona.
; Toczyły się n nas dość żywe, jak zwykle, 
spory, w jaki sposób obchodzić mamy najgod­
niej pamiątkę wielkiego zwycięstwa. Rzecz tę 
uważałem za rozstrzygniętą z chwilą, gdy przed 
rokiem zjawił się u mnie Paderewski i prosił
0 grunt pod budowę wspaniałego pomnika. — 
Rozstrzygnięcia dokonały dwie dusze wielkich 
artystów polskich. Odczuły one potrzebę, by dać 
światu twór ducha polskiego, obleczony w naj­
piękniejszą formę dzieła sztuki polskiej. Dzieło 
miało być aktem hołdu współczesnego geniuszu 
polskiego dla sławnej przeszłości naszej, miało 
być zarazem czynem patryotycznym przez swą 
treść i uczucie, jakie z niego bije na każdego 
najobojętniejszego przechodnia, miało być wre­
szcie spiżowem,-a więc najtrwalszem świadec­
twem i stwierdzeniem, że w narodzie nietylko 
nic nie zamarło od czasu grunwaldzkiego boju, 
ale, że naród ten chwilowo rozbity, rozproszony
1 poniewierany, czuje się jednym, bo jednym 
jest jego język przepiękny, jedną jego kultura 
wiekowa, jedną tradycya, jednym obyczaj, je­
dną wreszcie miłość gorą.ca i niewygasła ziemi 
ojczystej.

A  jednocześnie rozstrzygnięcia tej kwestyi, 
tak palącej i tak drażniącej, dokonała zgodna 
opinia tych dzielnic naszej wielkiej Ojczyzny, 
gdzie wolno w ciasnym lub szerokim zakresie 
pracować nad podniesieniem oświaty narodowej. 
Padło z Krakowa pierwsze hasło, któremu nikt 
sprzeciwić się nie śmiał —  bo było roztropne, 
patryotyczne i dostosowane do obecnego na­
stroju zbiorowej duszy polskiej. Hasiem tym, 
jak powiada odezwa Wielkopolska, to obowią­
zek uświęcenia wielkiej rocznicy grunwaldzkiej 
czynem odpowiednim naszym czasom, potrzebom, 
uczuciom.

A  czynem tym nie mogło być nic innego, 
jak wielka jednorazowa ofiara całego społe­
czeństwa na rzecz oświaty narodowej. Temu 
zawdzięcza powstanie fundusz oświatowy, zwią­
zany na zawsze ze wspomnieniem rokn grun­
waldzkiego.

I postąpiliśmy tak, jak uczucie i rozum nasz 
nakazują. Odnieśliśmy w roku grunwaldzkim 
wielkie moralne nad sobą zwycięstwo. Uniknę­
liśmy dwóch niebezpieczeństw równie szkodli­
wych, jak groźnych, a tak często niestety w na­
szych warunkach bytu narodowego się powta­
rzających, albo wpływających z natury naszego 
obecnego położenia. Nie daliśmy posłuchu gło­
som, które w wielkiem święcie nie widziały nic 
innego, jak sposobność dania folgi swym uczn- 
ciom nienawiści do potężnego wroga, który sam 
ogłosił się spadkobiercą krzyżackiej idei i bez­
prawia,

Nie poszliśmy również za ludźmi,' którzy w 
przesadnej obawie przed każdem gorętszem sło­
wem i wezbranem uczuciem zapominają, że ja ­
wna część dla czynów chwały narodowej jest
WlciKlm moralnym CZyflniKiem tt życia -.bioro
wem potomków, nieodzowną podporą i pociechą 
w dniach smutku i upadku. >

A  więc stwierdziliśmy, że jesteśmy silni, bo 
jesteśmy zgodni co do zasadniczych kierunków 
naszej pracy narodowej. Wobec wrogów, któ­
rzy nas otaczają, rozporządzamy jedynie moral­
ną bronią, ale broni tej umiemy coraz lepiej 
używać, a że broń to, która nigdy nie rdze­
wieje, której siła i moc z każdym rokiem po­
tężnieje, więc pewni zwycięstwa patrzymy 
z otuchą w przyszłość i niezłomną wiarą w od­
rodzenie narodu.

Oddałeś mistrzu drogi dzieło wielkie geniu­
szu polskiego pod opiekę miastu naszemu. —  
Przepełnieni wdzięcznością za Twą ofiarność, 
za Twój dar, odźwierciadlający głębię Twych 
uczuć patryotycznych, uważać się będziemy po 
wieki za stróżów tego pamiątkowego dzieła. 
Obok imion wielkich mistrzów sztuki polskiej, 
którzy tu żyli i działali dla Ojczyzny, imię 
Twoje i twórcy pomnika grunwaldzkiego, będą 
świeciły jasnym blaskiem w dziejach kultury 
tego miasta, a tem 'samem w dziejach narodu 
polskiego. Naród, który wydaje takich synów, 
powiedzieć może w dniu pamiątkowym obchodu 
przyjaciołom swym i wrogom: dnmny jestem 
z chwały przodków, którzy nie krzywdą j krwią 
ludzką, lecz miłością państwo polskie budowali, 
ale również dumny jestem ze synów moich te­
raźniejszych, bo nie stracili ducha, lecz jęli się 
na nowo ciężkiej pracy nad zbudowaniem no­
wego, daj Boże, świetniejszego gmachu Ojczy­
zny! 1 -

sad&niach 1 iueałach narodowych: strzegąc ich 
1 broniąc łącznie 1 zgodnie ramię przy ramienia, 
^o upadłego, jak bronili ongi nasi wielcy przodko­
wie na polach Grunwaldu za przewodem błogosła­
wionej iście Pamięci Króla Władysława Jagiełły!

Twórcą pomnika jest artysta-rzeźbiarz Antoni 
WiwulBki. ~
• Techniczną pracę około ustawienia pvmnika pro­

wadził Dr Jan Zubrzycki, architekt cywilny, 
s ^[jtn poświęcenia kamienia węgielnego dokonał 
K  Juliusz hr. Drohojowski, kanonik honorowy Ka­
pituły wileńskiej. Jako świadkowie kładą swe pod­
pisy: Fundator Ignacy Paderewski i jego Małżonka 
Helena z baronów Rozenów, Antoni Wiwulski, Dr 
Juliusz Leo, prezydent m. Krakowa, Dr Jan Sas 
Zubrzyoki, architekt cywilny, Tadeusz Jentys, peł­
nomocnik Fundatora, Dr Stefan Jentys i Dr Wiktor 
Czermak, profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
X . Juliusz hr. Drohojowski". i

■;4

Dalsze szczegóły  zam ieszczam y na czwartej 
stronicy.

  -T «r ^
Akt fundacyjny pomnika.

W dniu 22 kwietnia r. b. odbyło się założe­
nie kamienia węgielnego pod pomnik Jagiełły 
i poświęcenie pomnika. W dniu tym wmurowano 
też w kamień węgielny akt funrlacyjny, którego 
treść jest następująca. , ?
. „Działo Bię w mieście Krakowie dnia 22 kwie­

tnia roku Tysiącznego dziewięćsetnego dziesiątego. 
Tego dnia o godzinie 10-ej rano położono kamień 
węgielny pod Pomnik Króla Polskiego Władysława 
Jagiełły na tym tu placu, zwanym „placem Ma­
tejki". 2 J

Pomnik ten stawia własnym kosztem Ignacy Pa­
derewski, oflarowywując go Miasta Krakowowi 
w pięćsetną rocznicę zwycięstwa odniesionego przez 
wojska polsko-litewskie nad Krzyżakami p o i Grun­
waldem dnia 15 lipca 1410 rokn -— więo stawia 
go: praojcom na chwałę, braciom na otuchęl 

Zwycięstwo Grunwaldzkie było_ słusznym odwe­
tem za dwuwiekowe blisko przeniewierstwa i gra- 
bieżej spełniane na ludach słowiańskich i litewskich 
i położyło na długie lata tamę natarczywemu na­
porowi żywiołu germańskiego na odwieczne siedziby 
tychże ludów, a zwłaszoza na polskie. ,

Oby ten pomnik budził bozprzestannle wspomnie­
nia owych wielkich tradycyj dziejowych, którym 
naród polski winien nadewszystko pozostać wiernym, 
jeżeli ma byt swój zachować i polepszyć i oby wzna­
wiał we wszystkich Polakach świadomość, te mogą 
chybić tego celu, jeśli nie wytrwają przy swyoh

Monument Jagiełły.
R z e ź b a  W i w u l s k i e g t

Za olbrzymią zasłoną wielka tajemnica. Przed­
miot ciekawości dziesiątek tysięcy ludzi, którzy 
od dni kilku przez plac Matejki się przesunęli. 
Wytłumaczyć sobie nie mogę, dlaczego ja i wielu, 
bardzo wielu ludzi, oczekując zerwania zasłony, 
odczuwamy tremę. Nieznane to nam jeszcze 
dzieło, a przecie takie serdeczne i takie drogie...

Spadła wreszcie opona Pierwsze wrażenie 
jest takie, że mamy do czynienia z talentem 
wielkim i człowiekiem o wielkiej szczerości ar­
tystycznej. Wiwulski olbrzymich swych poistaci 
nie wyrozumował, on je odczuł. Wyszły na świat 
i zjawiły się oczom ludzkim takie, jakie były 
w gorejącej, młodej duszy artysty. Nie krępował 
się on formułkami akademii, które szlachetny 
kamień talentu szlifują, ale i... banalizują. Bo 
nie wiadomo zaprawdę, gdzie leży granica, na 
której młody talent zdobywa artystyczną kul­
turę, a traci największy dar: własną indywi­
dualność.

Wiwulski jest plastykiem w całem znaczeniu 
tego słowa. Malarstwo operuje dwoma wymia­
rami; w twórcy pomnika Jagiełły widzimy czło­
wieka, który nie zaniedbując malarskiego efektu, 
formował go na czysto rzeźbiarski wymiar trzeci. 
I rządzi się trzema wymiarami wybornie.

Na postumencie, złożonym z olbrzymich blo­
ków kamiennych, król Władysław Jagiełło. _ Po 
bitwie już —  bo zwycięsko opuścił na dół miecz 
i powstrzymuje konia. U stóp Jagiełły Witold. 
Wsparł obydwie ręce; na mieczu, patrzy na ol­
brzymią postać mistrza, powaloną u stóp jego 
na ziemi. W tych dwóch postaciach opowiada 
nam rzeźbiarz dzieje tytanicznej walki pod 
Grunwaldem. Nadludzkiej zaprawdę mocy trzeba 
było, aby tego zakutego w żelazo potentata 
trupem złożyć, a jednak uczynił to lud w obronie 
swych praw i swego istnienia.

Po lewicy para wojowników. Polski rycerz 
gwałtownym ruchem ręki buławą zwycięzcę 
grunwaldzkiego wskazuje, obok niego Litwin 
sztandary zdobyte na wrogu zbiera. Inna scena 
rozgrywa się po prawej stronie monumentu. 
Młodzieniec litewski zakuł olbrzyma krzyżackie­
go w pęta, wziął w rękę róg i braci zwołuje. 
Pełna uczucia, pełna szczerości figura zamyka 
monument. Km iecia jakiegoś z kajdan rozkuto. 
Rozkrzyżowal ręce, głowę wzniósł w górę, pełną 
piersią oddycha, wolny oddycha...

W  monumencie panuje jedna artystyczna myśl, 
a przez to jednolitość wielka. Postacie czynią 
wrażenie „sit verbo venia“ powiększonych 
rzeźbiarskich szkiców, szczerych, pierwszych 
odruchów artystycznych, wyrzuconych z wulka­
nu duszy. Możua się sprzeczać o to, czy nie 
byłoby lopiej, aby te, silne jak element, kreacye 
były dopowiedziane, ale możua się również i o to 
sprzeczać, czy w starej pinakotece monachijskiej 
szkic Rubensa do „Sądu ostatecznego" nie jest 
lepszym od samego „Sądu ostatecznego". Rodin 
tem właśnie podbił świat, że dzieła jego tak 
bardzo odskakiwały od po mieszczańska wy­
kończonych rzeźb, spreparowanych do magna­
ckich westibulów i dorobkiewiczowskiego salonu. 
Może do konserwatywnych kaznodziejów sztuki 
postacie te nie przemówią —  do dusz ludzkich 
młodych zawsze przemawiać będą. One nie za­
chwycają pięknie obmyślaną, robioną pozą, one 
do nas płomiennie mówią. Ogień serca artysty 
udziela się nam, a gorejąca dusza twórcy-Litwina 
miała nam zimnym ludziom wiele do powiedzenia. 
Rozgrzewać będzie to serdeczne ciepło wszyst­
kich, którzy wierzą, że nie sztuką dla sztuki, 
ale wszystko, a zatem i sztuka dla narodu...

Cześć niech będzie temu, który artyście go­
rące słowo tym pomnikiem wypowiedzieć kazał, 
pokłon Paderewskiemu, który nie z soli, ani nie 
z odziedziczonej roli, ale ze znoju i wyczerpu­
jącej życie pracy i wielkiego talentu zdobył 
środki, aby monumentem uczcić nieśmiertelnego 
zwycięzcę z pod Grunwaldu.

LudtciJc Stasiak.

W y s t a w a  z a b y t k ó w

z  e p o k i  J a g ś e S fo ń s k ie j .
i •»: <. .* Tr. * : i . * f *. u*
f Po odsłonięciu pomnika Jagiełły odbyła się 
w Pałacu sztuki otwarcie wystawy zabytków 
z epoki Jagiellońskiej, i Na akt ten z natury 
rzeczy wydać można tylko bardzo małą liczbę 
biletów wstępu, bo sale naszego Tow, są szczupłe. 
Mimo to kilkaset osób znalazło się w gmachu, 
aby wziąć udział w otwarciu wystawy, która 
przyszła do skutku dzięki niezmordowanym za­
biegom prezesa komitetu dra Tomkowicza.

Otwarcia wystawy dokonał dr T o m k o w i e  z, 
który. wygłos^ następującą mowę:
. f . - i.

Przem ówienie Stanisława lom k ow icza .
Przed odsłoniętym dziś wspaniałym pomnikiem 

złożyliśmy iiołd Temu, który na polach Grunwaldu 
ugruntował na dłagie lata wielkość Polski. Uczci­
liśmy go z uniesieniem, bo też postać króla, po- 
gromoy Krzyżaków, stała się symbolem naszej da­
wnej potęgi i chwały. Lecz historya składa się nie 
z samych wojen, a wielkość narodów polega nie 
na samej dzielności oręża. Tytułem prawdziwej 
chluby, trwałą zasługą wobec narodu i ludzkości 
są dzieła pokoju, dźwiganie w górę, uszlachetnianie 
społeczeżstw. u, .

I  tej chluby nie brak bohaterowi z pod Grun­
waldu. Był on Bogiem wojny 1 księciem pokoju 
w jodnej osobie. Rzekomo pół-dziki, świeżo oohrzozo<

ny poganin, podobno nawet analfabeta, doskonal, 
odczuwał przedziwny smak kultury, garnął się do 
niej, wszelkiemi siłami ją popierał. Z lasów litew­
skich przoniesiony na tron polski, występuje odra-3 
zu jako narzędzie doskonałe wyższych celów i wyż­
szych zadań, przemyśliwa gorliwie nad wewnętrzr 
nem podniesieniem starej i przybranej ojczyzny, 
nad biciem nowych dróg oświaty postępu. Nie mu­
siał być barbarzyńcą ten, kto Litwę przez chrzest 
zwrócił do cywilizacyi łacińskiej, kto na dworze 
swym otaczał się uczonymi 1 mówcami, zakładał 
po całym kraju ostoję oświaty: kościoły i klaszto- 
ry, zdała sprowadzał malarzy, by mu zdobili mie­
szkania i freskami pokrywali ściany zamków i świą­
tyni Pańskich, kto wreszcie zatrudniał zastępy złot- 
nikó i hafciarzy, a wspaniałemi ornamentami, re­
likwiarzami i monstraneyami bogacił miejsca święte.- 

Na-wspanialszzym atoli darem wielkiego króla: 
wskrzeszenie zamarłego Kazimierzowskiego uniwei 
sytetu, stworzenia instytucyi, która miała zapewnić 
ojczyźnie naszej błogosławieństwa oświaty i pozwo­
liła Polsce dotrzymywać Europie kroku w postępie 
cywilizacyi. Pod gmach nauki dopiero Jagiełło sil­
ne położył fnndamenty; mary sławnej szkoły kra­
kowskiej, na nich wzniesione, oparły się wszelkim 
burzom i nawalnościom; drzewo kultury ducha, 
przez niego zasadzone, głębokie zapuściło korzenie 
rozrosło się bujnie i dziś jeszcze po 500 latach 
wdzięczne wydaje kwiaty, pożywne owoce. Rozpa­
dło się w gruzy państwo Jagiellonów —  ale żyje' 
kulturalna spuścizna Jagiełły, polska nauka, lite­
ratura, sztuka —  ku pożytkowi, pokrzepienieniu ł  ' 
zaszczytowi narodu. V

Tę mniej od czynów wojennych głośną zasługę, 
tę cywilizacyjną stronę panowania króla opiekuna 
nauk i sztuk, przypominać ma uiniejsza wystawa 
w murach cichego przybytku muz zamknięta. Nie 
wypadła ona zapewne tak pełno i tak okazale, 
jakby wymagała uroczysta rocznica. Pół tysiąca 
lat, czas to zbyt odległy, by z owej epoki żniwo - 
zabytków obfite zebrać się dało. Wystawa nie wy­
czerpuje nawet tych, które się do dni naszych po­
chowały w kraju. Niektórym pamiątkom zagrodziły 
drogę do Krakowa nieszczęsne stosunki polityczne. 
Innych odmówili właściciele, zazdrośnie strzegący 
skarbów narodowych. Możemy togo żałować, za złe 
brać nie możemy zbyt moża bojaiiiwej pieczołowi­
tości. 5 ! .T I

I tak jednakże nie braknie tu szanownych, wy- , 
jątkowo drogocennych pamiątek. Pierwsze wśród 
nich miejsce zajmuje trofeum wojenne: - r e l i ­
k w i a r z  z d o b y t y  p o d  G r u n w a l d e m .  W i­
dzimy miecze krzyżackie, może nawet z pod Grun 
waldu pochodzące. Dalej szereg . przedmiotów ko­
ścielnych i świeckich nieocenionej wartości: naczyń, r 
klejnotów, haftów, tkanin, współczesne Jagielle 
rzeźby, obrazy, księgi i dokumenty.

Nie napróżno też oko ogląda się za pamiątkami f 
po naszej uroczej i świątobliwej Jadwidze. Słusznie c 
nazwano ją najhojniejszą jałmużnicą, której parnię- t 
ci błogosławić winien każdy błysk polskiej myśli, 
każda zdobycz polskiego umysłu, bo złoto i perły 
swoich klejnotów królewskich, rozporządzeniem ostat­
niej woli przemieniła w pokarm duchowy dla na­
rodu. Anioł opiekuńczy Polski i dobry duch męża, by- 1 
ła mu ona natchnieniem do większej części owoc­
nych czynów panowania 1 do tego -. wskutkach 
najtrwalszego, jakim stało się odnowienie uniwer-. 
sytetu. Dobrodziejstwo to niespożyto przypomina, 
zżółkły pergamin z roku 1400. Mówi nam, że nie­
prawda, iżby Jadwiga zmarła bezpotomnie: dziećmi , 
jej rodzoneml są długie pokolenia młodzieży pol­
skiej, któro od pięciu wieków w pracach krakow­
skiej „Almae matriB“ czerpią swe wykształcenie.
A już bez rozrzewnienia nie podobna patrzeć na 
utwór własnych rąk Jawigi, przepyszny, perłam i' 
szyty, kaneyonał biskupów krakowskich. *

W  imieniu komitetu, któremu przypadł ml za -^  
szczyt przewodniczyć, zwracam się z wdzięcznością 
do wszystkich, którzy łaskawie ułatwili nam zada­
nie urządzenia tej wystawy, a przed innemi do 
prześwietnej kapituły katedralnej krakowskiej i do • 
dostojnej władzy uniwersyteckiej. Obie te, z wieku 
i urzędu najpoważniejsze korporacye, z całą, zw y-" 
kłą sobie, patryotyczną * gotowością pospieszyły ; 
uświetnić wielkie święto narodowe, użyczając ze * 
swych zasobów to, co stanowi największą tych s a l; 
ozdobę. Za ich przykładem poszły zbiory miejskie 
krakowskie,. zarządy wielu kościołów, biblioteka 
Jagiellońska, kilka zbiorów lwowskich, reprezenta- ‘ 
cye gminy izraelickiej w Krakowie, wreszcie osoby 
prywatne.

I jeszcze jedno, szczere, a gorące podziękowanie. 
Szczęśliwy zbieg okoliczności Bprawił, że dekora­
cyjną stroną urządzenia wystawy mógł pokierować 
artysta malarz p. Karol M y s z k o w s k i . : potomek 
owego słynnego rycerza z pod Grunwaldu, Zyndra- 
ma '■z Maszkowic, ofiarując niemałe usługi swoje, 
oczywiście po rycersku, całkiem bezinteresownie. ^
* Widok zebranych tutaj skarbów budzi w nas i. 

budzić musi mieszane uczucia zadowolenia i rze­
wnego smutku, dumy I bola. Są te zabytki echenc 
świetnej przeszłości, jakby głosem Jagiełły, Jadwi­
gi, Oleśnickich, Długoszów. Mówią nam, cośmy nie­
gdyś posiadali i cośmy utracili. Wszakże mężom 
w nieszczęściu dojrzałym, nie przystoi z goryczą 
tylko oddawać się Bmętnym rozpamiętywaniom. Po­
stradaliśmy wiele, bardzo wiele. Ale nie wszystko. 
Nie ginie naród, który umie zachować to, co sta- - 
nowi jego treść i moc, a to jest: wiara, miłość oj­
czyzny, poszanowanie przeszłości, hart duszy, zaso­
by ducha, pracą wieków nagromadzone. Tych nam 
żaden wróg nie wydarł i jeśli tylko zechcemy, n ie . 
wydrze. ‘ * }

Patrzmy więc ze 1 czcią na te zabytki, świadkl 
bogatej, bujnej, wzniosłej przeszłości, z której mo­
żemy być dumni. Wyczytajmy i wyczuwajmy z nich 
ducha narodu, uczmy się poznawać i pielęgnować 
to, co było w nim pięknego i dodatniego. Niech t e 1 
pamiątki, wywołujące wspomnienia promiennych 
chwil i wielkich postaci, zagrzewają nas szlachet­
nym zapałem, wlewają siłę i otuchę, niechaj będą 
nam wśród szarych dziejów obecnych bodźcem do 
dzielnej, wytrwałej pracy, by zdobyć przyszłość lep- * 
szą od ponurej teraźniejszości. Daj to Boże, a w 
pracy nad odroczeniem ojczyzny przyświecajcie nam 
wy, jasne pochodnie naszych dziejów, wielkie dm 
chy Jagiełły i Jadwigi.

Z tem serdecznem życzeniem otwieram wystawę 
1 zapraszam czcigodnych gości z daleka i z bliską 
do zwiedzenia otaczających nas zbiorów.

t -
Zwiedzanie wystawy.

Budynek Towarzystwa Sztuk pięknych odno­
wił się do cna. Powiewają na zewnątrz pro­
porce bardzo stylowe, orzeł, pogoń, herb ande­
gaweński królowej Jadw igi i stary herb litew- 
ski, zwisają festony, widnieją herby rycerstwa 
z pod Grunwalda. W  przedsionku chorągwie 
krzyżackie. Krzyż złoty wielkiego mistrza krzy- . 
żackiego, klucz podkomorzego Krzyżaków, gryf
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szczeciński, orzeł brandenburski i tyle innych 
znaków wojsk krzyżackich.

Wchodzimy do s a l i  g ł ó w n e j .
W  pośrodku sarkofag króla zwycięzcy, oto­

czony wieńcem z liścia dębowego. Odlew gip­
sowy całego pomnika Władysława Jagiełły, po 
raz pierwszy umyślnie dla wystawy wykonany 
z pominięciem baldachimu, jako dzieła później­
szego.

Jak wiadomo, baldachim sprawił później król 
Zygmunt Stary7.

Przed sarkofagiem widnieją podobizny koro­
ny, berła, jabłka, Kazimierza Wielkiego, wyko­
nane w czasie odkrycia zwłok króla chłopków 
w roku 1869.

W sali głównej pomieszczono najważniejsze 
zabytki z czasów Jagiełły. Widzimy tutaj prze­
chowane w skarbcu katedralnym krakowskim, 
sławny krzyż złoty, paliusz wyszywany perłami, 
relikwiarze, kielichy, monstrancye, chrzcielnice 
z katedry i kościołów krakowskich. Po ścianach 
wiszą przepyszne makaty, w witrynach niesły­
chane skarby. Oto biblia krzyżacka, zdobyta w 
bitwie pod Grunwaldem, oto księga pergamiowa 
z podobiznami proporców krzyżackich, zdobytych 
pod Grunwaldem. Polecił je odmalować Jan 
Długosz malarzowi krakowskiemu Stanisławowi 
Durinkowi. Odlewy rzeźb z sali hetmańskiej 
i z Wawelu rozmieszczono popod ścianami.

W  osobnej witrynie widać najświeższy naby­
tek Muzeum Narodowego: rząd na konia het­
mana Stefana Czarnieckiego, wysadzony turku­
sami. Przedmiot, ściśle biorąc nie należący do 
epoki Jagiellońskiej, to też umieszczony z gwiazd­
ką w katalogu, jednakowoż niezwykle piękny i 
budzący zasłużoną ciekawość.

W  salach sąsiednich widzimy trzy berła uni­
wersytetu Jagiellońskiego, wraz z dwoma dy­
plomami założenia wszechnicy, pierwotnego za 
Kazimierza Wielkiego i odnowienia za Włady­
sława Jagiełły. Pieczęcie oryginalne i odlewy 
bronzowe, monety, ułożone nadzwyczaj przej­
rzyście mieszczą osobne gablotki. Na ścianach 
wiszą makaty, ubiory kościelne, obrazy na drze­
wie malowane.

Po raz pierwszy wystawiono zabytki, przecho­
wane w zborze izraelickim: biblię pergaminową 
z miniaturami, makaty i sprzęty rytualne. _

Osobny dział stanowią akwarele, rysunki, ry­
ciny, fotografie, umieszczone w t. z w. wiatra­
kach. Jest tam zbiór orłów polskich z czasów 
średniowiecza Stanisława Kljasza Radzikowskie­
go, materyały do historyi ubiorów w Polsce ś. p.

■ Walerego Eljasza Radzikowskiego oraz mnóstwo 
widoków rozmaitych zamków, budynków, pomni­
ków, mających związek z epoką Władysława 
Jagiełły.

Wystawr na ogół przedstawia się bardzo pięk­
nie. Zasługa w tem komitetu, który pod wodzą 
prezesa p. Tomkowicza i przy pomocy szczerej 
dyrektora Muzeum Narodowego p. Kopery, se­
kretarza Towarzystwa Sztuk Pięknych p. Lep­
szego, archiwaryusza p. Chmielą, pracował nie­
strudzenie, aby dzieło doprowadzić do końca.

Dekoracyą wystawy kierował p. Maszkowski. 
Wypadła ona bardzo okazale.

Pamiątki grunwaldzkie z W arszawy.
Towarzystwo Przyjaciół Sstuk Pięknych w Kra­

kowie otrzym ało na czas wystawy Jagiellońskiej 
* Warszawy szereg cennych przedmiotów i zabyt­
ków ze zbiorów Antoniego Strzaleckiego, Gustawa 

- Soubis-Bisicza i br. Stanisława Rusieckiego. Oto 
Wykaz tych przedmiotów i pamiątek:

Ostrogi z X IV  w. z okolic Dobrzynia, kolczuga 
5 dużych nitowanych kółek upiększonych ornamen­

tem z XIV  w., miecz z X V  w. z rękojeścią o kuli 
brązowej, ozdobnej krzyżem, o jolcu prostym, wy­
łowiony z W isły przy moście warszawskim, miecz 
Jednostronny z końca X III w. lub z I połowy XIV 
W., munsztuk (wędzidło) w. XV, strzemię ozdobne, 
'L XV, strzemię używane przoz kawaleryę litew­
ską lub tatarską dla łapci w. XIV, hełm z osłoną 
»ikapetino“ z w. XV, krzyż procesyalny brązowy, 
Chrystus złocony, Apostołowie i ewangiełiści emalia 
(koniec XIII połowa XIV  w.), kielich brązowy 
k X V  w. wykopany na cmentarzu przy kościółku 
*w. Leonarda we wsi Wierzbin, powiat wieluński, 
kełm „kapetino*, bez zasłony, w. XV, hołm z ja- 
*'dczurką, w. XV, ostroga z ozdobami połowa XIV 
W., na srebrnej blasze wykuty orzeł polski (koniec 
X lV  W.) znaleziony w Czersku, na srebrnoj blasze 
Wypukły „drakon“ '(w . X iV ) znaleziony w Czersku, 
trzełek ukoronowany znaleziony w Czersku (w. XIV), 
liniatury na pergaminie roboty francuskiej (w. X V), 
haftowany krzyż od ornatu (koniec X III początek 
XIV w.), haftowany krzyż od ornatu, w. XV., ha­
ftowana kolumna od ornatu, w. XIV, haftowana 
»olamna od ornaln, w. XV.

Uczestnicy uroczystości.
Zjazd „Gwiazd-1.

Dzisiejszym pociągiem porannym przyjechało 
®d strony Lwowa około 200 delegatów Stowa­
rzyszeń „Gwiazd" z następujących miast: Brody, 
"orszczów. Czerniowiec, Drohobycz, Gródek Ja­
gielloński, Jarosław, Kołomyja, Kossów, Przemyśl 

zeworsk Rnhatwn Rnzdołw Sambor

Zaleszczyk.. ...------------  ------------
legatów, rep rezen tu jących  stan rękodzieln iczy , 
Przemysłowy i urzędn iczy, są także włościanie 
W liczbie kilkunastu z „Gwiazdy11 w Rozdole. 
Przedpołudniem wzięli delegaci gremialny udział 
w nabożeństwie i odsłonięciu pomnika, popołu­
dniu odbędą się obrady w sprawie założenia 
Związku „Gwiazd".

Przyjazd dziennikarzy. ^
Dzisiaj przybyli w dalszym ciągu do Krakowa 

między innymi: prof. Ludwik K r z y w i c k i ;  'Wła­
dysław B u k o w i ń s k i ,  redaktor „Sfinksa"; p. 
Iza I I o B z c z e i i s k a ,  przedstawicielka „Prawdy" 
z  Warszawy; dr Aleksander S t a n i s z e w s k i ,  
redaktor „Kuryera Lubelskiego" z Lublina; Wr a- 
g n e r ,  współpracownik „Ziemi Lubelskiej"; redak­
tor S i c c i ń s k i  i p. J a n o w s k i  z Częstochowy; 
p. N a r d e l l i ,  reprezentant „Głosu Ludu Śląskie­
go" z łrysztatu; p. D ą m b e k ,  przedstawiciel 
„Katolika" z Bytomia; p. Karol Ż u r e k ,  redaktor 
„Ostrawskich Listów" z Ostrawy Morawskiej; dr 
L a n d a  u, redaktor „National-Zeitung i przedsta­
wiciel „Sonn- u. Montags Zeitnng" z ‘Wiednia i 
inni.

Goście słow iańscy.
Jest to już wiadomo czytelnikom z notatek, tóre 

od szeregu dni umieszczamy w piśmie naszem, o 
Krakowa pośpieszyli liczni goście słowiańscy, bądz

jako delegaci ofieyalni, bądź w charakterze pry- 
vatnym. Zawitali do nas Czesi, Słowieńcy, Rosya- 

nie, których Kraków serdecznie wita. Przyjaciele 
i znajomi podejmują słowiańskich uczestników uro­
czystości w domach prywatnych, a te spotkania się 
„intra rnuros", mniej krępowane rozmaitemi wzglę­
dami są pożądane.

Między innymi na cześć gości słowiańskich wy­
dał dzisiaj w poładnie radca miejski, dr Adam 
D o b o s z y ń s k i ,  członek konferencyi słowiańskiej 
w Pradze, objad, w którym z pośród Rosyan wzięli 
udział pp. Teodor R o d i e z e w ,  Aleksander P ogo- 
d i n , r Aleksander S t a c h o w i c z  I Wsiewołod 
S w a t k o w s k i ,  niektórzy posłowie polscy do 
wszystkich trzech parlamentów i kilku osobistości 
z polskiego świata politycznego. ^  "

Na cześć gości słowiańskich wniósł gospodarz 
następujący toast:

Stało się już obyczajem niejako, że zawsze ile­
kroć radość u nas i wesele, czyli toż smutku dzień 
i żałości, zjawiają się w naszych progach goście 
słowiańscy, aby uczucia nasze z nami podzielić i 
aby zaświadczyć, że przecież nie sami i nie całkiem 
opuszczeni na tem szerokiem polu życia trndnego 
stoimy.

Byłoby krótkowidztwem łub złą wolą —  dopa­
trywać się w tym obyczaju tylko kurtoazyi między­
narodowej i odmawiać mu tego podłoża głębszego, 
z którego on niewątpliwie wyrasta, a którem jest 
idea i uczucie pobratymstwa słowiańskiego. Nie­
szczęście chciało i do dzisiaj niestety tak po­
zostało, że największych i najboleśniejszych 
krzywd doznaliśmy właśnie od słowiańskiego narodu. 
To osłabiło nasze uczucia słowiańskie," tembardziej, 
że właśnie w  imię idoi słowiańskiej na sposób 
ludożerczy pojętej, wydzierano nam nasz język, 
tratowano naszą starą kultnrę, usiłowano wypa­
czyć charaktery. Mimo to jednak uczucie to sło­
wiańskie nie znikło w nas zupełnie, ale skryło się 
tylko gdzieś głęboko w tajnikach naszej zbolałej 
duszy jako marzenia zupełnie nie na czasie. Ale 
i w tym tajemnym schowku I w tej wątłej posta­
ci nie straciło ono swej siły żywotnej i wszyscy 
panowie wiecie, jak rozwinęło się ono, skoro tylko 
od wschodu słowiańskiego cieplejszy wiatr powiał, 
skoro tylko zaczęło się zdawać, że tam na dalekiej 
północy słowiańskiej, nad tą wielką widocznie chłod­
ną rzeką, nad którą przez lat dziesiątki wykuwano 
dla nas coraz nowo narzędzia tortnr moralnych a 
nawet fizycznych, nadeszła ■ chwila opamiętania i 
zrozumienia całej fatalności tej zgoła niesło­
wiańskiej metody. Niestety złudzenia te trwały 
krótko i rozpierzchły się prędzej, niż najwięksi 
nawet pesymiści mogli to przewidywać. Zbudzono 
uczucia nasze słowiańskie cofnęły się znowu do 
swojej kryjówki w duszach, ale w umysłach na­
szych zostawiły ślad trwały i wyraźny, krdrym jest 
pow szechna dzisiaj u nas świadomość, że solidar­
ność słowiańska jest ideałem czy postulatem, dla 
którego wiele ofiarować warto, dla którego osią­
gnięcia warto wytężyć siły serca i umysłu.

Jest to zapewne bardzo mało, ale zarazem nie­
słychanie wiele. Mało ze względu na pozytywne 
cele tej solidarności słowiańskiej, wiele, bardzo 
wiele ze względu na to, co jeszcze przed kilku 
laty o n i ej myślano u nas i nie tylko n nas. Idea 
solidarności słowiańskiej jest ideą przedewszyst- 
kiem wolności i sprawiedliwości narodowej. Dlatego 
też bardzo pouczającym był niedawny widok, jak 
idea ta w Kosyi wyzwalając się z pod wszechwła­
dzy mistyczno religijnego frazesu starych słowiano- 
filów tamtejszych, pod którym bardzo niezręcznie 
ukrywała się reakeya i zgoła zoologiczny nacyona- 
lizm, przechodziła powoli do sfer coraz bardziej 
wolnomyśluych, światłych i uczciwych, aż wreszcie 
znalazła pewny i z pewnością trwały przytułek w 
tej grupie RosyaD, którzy są kwiatem swego na­
rodu i którzy jedynie powołani są do odrodzenia 
swojej wiolkiej i o wiele lepszego losu godnej oj­
czyzny. Jest to fakt, który sam jeden wystarczyć 
powinien, aby przekonać wszystkich, że idea sło­
wiańska zeszła w swoim rozwoju z martwego 
punktu, że stała ię żywą siłą, skoro przyjęli ją 
za swoją żywi ludzie, ludzie przyszłości swojego 
wielkiego narodu. Przed kilku jeszcze laty nie by­
łoby się dało pomyśleć, aby przedstawiciele nowo­
żytnej myśli rosyjskiej brali udział w naszem świę­
cie narodowtm, aby razem z nami rozpamiętywali 
wielką chwilę dziejową, aby cieszyli się naszą ra­
dością. Tak całkowicie, tale zupełnie byliśmy sobie 
wówczas obcy I

A  dzisiaj widzimy tu oto w naszem grunie braci 
Rosyan, którzy pospieszyli do nas, aby nam przy­
wieźć pozdrowienie od Kosyi wolnej, od Kosyi 
szlachetnie myślącej. Rzadki gość ma swoje spe- 
cyalne prawa. Dlatego od was czcigodi panowie. 
Rosyanie, zaczynam to powitanie i wołam: Nio- 
chaj żyją ci zwiastunowie dobrej nowiny zo wschodu, 
która oby ziściła się jak najprędzej!

Was, bracia Ozesi i was, bracia Słowieńcy, nie po­
trzebuję już witać tak uroczyście, chociaż nie mniej 
serdecznie. Znamy' się nie od dzisiaj i nie od dzi­
siaj dłonie nnsze w braterskim spotykają się uści­
sku. Pięćset lat tomu wasz wielki bohater narodo- 
wy ramię w ramię z rycerstwem naszem, łitew- 
skiom i ruskiem, ścierał się zwycięsko zo wspólnym 
wrogiem krzyżackim, już wówczas niezbito składa­
jąc świadectwo prawdzie, że tylko w zgedzio sło­
wiańskiej siła i przyszłość słowiańskiej rasy7. Yty, 
najdalej na zachód wysunięci, najbardziej i najdłu­
żej na straszne ciosy naszego wspólnego wroga wy­
stawieni, pojęliście tę prawdę najgłębiej i najzu­
pełniej. W was też idea solidarności słowiańskiej 
najbardziej przekonanych i najbardziej ofiarnych 
znajdowała szermierzy i rzeczników. To też święto 
dzisiejsze nietylko naszem jest, ale i waszetn. —  
W wspomnieniu sławnego boju nietylko my, ale 
także i wy czerpać możecie otuchę na przyszłość i 
nową siłę tego niezłomnego przekonania, które was 
zawsze ożywia, że solidarność słowiańska, że wza 
jemna ufność i miłość narodów słowiańskich, to je ­
dyny wprawdzie, ale też i niezdobyty szaniec, jaki 
nas może osłonić przed straszną nawałnicą z za­
chodu. To też wspominając za wielkim historykiem 
naszym o współudziale braci Czechów w wiekopo­
mnej bitwie, a dzisiaj, widząc ich tutaj w tej sto­
licy Władysława Jagiełły, niepodobna nie widzieć, 
że sprowadził nas ze sobą nie przypadkowy zbieg 
okoliczności, nie przemijający interes i widok na 
jakąkolwiek korzyść krótkotrwałą, ale coś bez po­
równania silniejszego od tego wszystkiego, coś, co 
tkwi głęboko w samym rdzeniu duszy słowiańskiej — 
a mianowicie pobratymstwo słowiańskie, wyrażające 
się dzisiaj jako postulat solidarności słowiańskiej 
opartej na sprawiedliwości, wolności i równoupra' 
wnieniu wszystkich narodów słowiańskich. Na cześć 
i dalszy jak najszybszy rozwój tej idei wznoszę ten 
kielich, a wychylam go w ręce naszych miłych 
gości słowiańskich.

la w o fly  sokole*
Boisko do ćwiczeń sokolich na Błoniach 

przedstawiało dzisiaj rano bardzo malowiczny 
widok. Na zielonem tle boiska pięknie odbijają 
plutony i zastępy zawodników w białych ko­
szulkach^ stojące wśród lasu oszczepów, chorą­
giewek i drzewców przy metach. Po boisku 
uwijają się członkowie straży sanitarnej i ra­
tunkowej z czerwonemi krzyżami na białych 
opaskach, wsuwanych na rękach prawej ręki.

Zawody rozpoczęły gię o godz. 7 rano. Za­
wody odbywają się w skoku w wyż, skoku w 
dal, w rzucie oszczepem do celu, w skoku o 
tyczce w wyż, w rzucie dyskiem i w rzucie 
toporkiem i kamieniem. Inną grupę tworzą za­
wody na przyrządach: równoważne na belku, 
w skoku przez poręcz, skoku dosiężnyra, i w 
spinaniu na linie. Następnie odbędą się zawody 
w przechodzeniu przez parkan, które wykonają 
drużyny. Po ukończeniu tych zawodów odbędzie 
się pływanie, a o godz. 3 po południu strzela­
nie dla zawodników, którzy się ubiegają o 
o g ó l n e  zwycięstwo.

O godz. 4 po południu odbywają się zawody 
w biegu płaskim na 100 metrów, na 1000 m., 
w biegu z plotami na 110 m. i w biegu roz­
stawnym na 1000 m. Po biegach nastąpią za­
wody w zapasach.

Z powodu znacznej ilości stających w zawo­
dy, między którymi pokaźną cyfrę stanowią pol­
scy gimnastycy z za kordonów, do każdego ro­
dzaju zawodów (skok o tyczce, rzut kamieniem, 
dyskiem i toporkiem) należy po kilka oddzia­
łów ćwiczących Sokołów. Przy każdym oddziale 
kontroluje zawody kilku sędziów, mianowanych 
przez „Związkowe grono nauczycielskie".

Dla wyróżnienia noszą oni odznaki na pier­
siach z napisem: „sędzia". O cena zawodów jest 
jawna. Ostateczny wynik podaje się zawodmko- 
kowi natychmiast do wiadomości.

Ogólne jednak wyniki, podające zwycięzców 
w zawodach ogólnych i poszczególnych, znane 
będą dopiero po kilku dniach z powodu wiel­
kiego materyału do obliczeń. W ydział „Związku 
sokolego" rozdziela nagrody.

O ile już z dzisiejszych zawodów można są­
dzić, do zewodów stanęli przeważnie bardzo śre­
dni gimnastycy.

Publiczności na boisko przybyło stosunkowo 
niewielo, mimo, że wstęp na zawody jest bez­
płatny. _

Niektóre z zawodów są bardzo efektowne, 
np. rzut toporkiem lub szczepem do celu, zbyt 
mała liczba widzów tłomaczy się jedynie bra­
kiem wiadomości co do wstępu na igrzyska.

£ród zawodników nie ma zupełnie naszych 
Sokolic. Między widzami natomiast znajduje się 
ich znaczna liczba druhiń, śledzących z zainte­
resowaniom popisy kolegów.

Po boisku uwijają się gdzieniegdzie fotogra- 
fowie-amatorzy, chwytający przy sposobności 
ładniejsze momenty poszczególnych zawodów.

Zainteresowanie budzą popołudniowe zawody 
w biegach i zapasach. Jutro o godz. 10 rano 
odbędą się zawody w jeździe konnej na placu 
wyścigowym. Zawody odbędą się na toku w 
formie czworoboku o wymiarach boków 80 i 
40 m. Tok będzie wyznaczony chorągiewkami. 
Te zawody odbywać się będą pojedynczo.

Wieo ośw iatow y. Przypominamy, że jutro w. 1

s *  o  a a  a r a  a . ‘

K m ls tó w , 15 lipca
Ku czci Królowej Jadwigi, Za Związku Pol­

skich niewiast katolickich otrzymujemy następującą 
odezwę: "

„Dnia 17 bm. przypada 511 rocznica śmierci 
tej której imię wiąże się najściślej z tryumfem 
Polski pod Grunwaldem, małżonki Jagiełły, królo­
wej Jadwigi. Zapomnieć o niej w tych dniach hoł­
du dla sprawców wielkopomnęgo zwycięstwa, by­
łoby niewdzięcznością niesprawiedliwością. Odczuły 
to panio lwowskie i zawiązawszy się komitet pod 
przewodnictwem ks. Adamowej Sapieżyny ku ucz­
czeniu zasług świątobliwej królowej obchodzą dzień 
17 lipca uroczystą mszą św. Byłoby smutnem dla 
krakowskim kobiet świadectwem, gdyby się dały 
w wdzięczności dla Jadwigi uprzedzić i przewyż­
szyć. Wszak ona tu na Wawelu spoczywa, stąd 
kraj cały swoją serdecznąi mądrą obejmywała o- 
bojmowała opieką. W  poczuciu togo obowiązku 
Polski Związek Niewiast katolickich zajął się urzą­
dzeniem nabożeństwa w katedrze na Wawelu w 
wigiliję jej rocznicy t. j. dnia 16 lipca w sobotę 
o godzinio 10 i ma nadzieję, że przybyli z różnych 
stron kraju rodacy, a zwłaszcza wszystkie kobiety 
polskie tu obecne, otoczą tłumnie płytę świątobli­
wej królowej i że z przepełnionej wielbicielami 
Jadwigi katedry wawelskiej popłynie potężny chór 
gorących modłów do Nieba o błogosławieństwo dla 
tak upragnionej sprawy jej kanonizacji. Najprzew. 
X. biskup Banpurski raczył się podjąć odprawienia 
tego nabożeństwa*.

Dar dla T. S. L. P- Ei ,S- Abczyński, wice- 
cenzor Związku Nar. Pol- z Pittsburga w Ameryce, 
przybyły do Krakowa na uroczystości Grunwaldzkie, 
złożył w Towarzystwie Szkoły Ludowej zebrane 
wśród rodaków amervkańsklcłi 600 kor. na szkoły 
polskie, ze specyalnem przeznaczeniem dla szkół 
na zachodnich kresach. P. Abczyński zapowiedział 
dalsze ofiary w imieniu kolonii polskiej, którą re­
prezentuje.

Na dar grunwaldzki złożył p. Michał T o e p i e r  
w redakcji „Nowej Reformy" 100 koron wobec 
deficytu grożącego T. S. L. * t

W iec ośw iatow y. P r z y p o m n i e n i e .  Przy­
pominamy, że jutro w sobotę o godzinie 8 ' /a rano 
odbędzie się Grunwaldzki „wiec oświatowy" w sali 
Teatru ludowego (ulica Rajska 1. 12), urządzony 
staraniem kraj. Związku nauczycielstwa lud. i Koła 
T. S. L. Im T. Kościuszki.

G oście słow iańscy . Redakcyę naszą odwiedzili 
dzisiaj mili nam zawsze goście słowieńscy, pp. dr 
Iwan T a v ć a r ,  dr Karol T r i l l e r  1 Janko B l e i -  
w e i s - T r s t e n i ś k i .  Burmistrz miasta Lubiany, 
U r i  bar ,  nie mógł przyjechać z powodu nagłego 
niedomagania, o czem doni-st sam telegraficznie, 
dodając jednakże ku zadowoleniu swoich licznych 
przyjaciół tutejszych, że późniejsze jego przybycie 
nie jest wykluczone. . .

Słowieńcy złożyli u stóp pomnika Mickiewicza 
wienieo z trójbarwnemi wstęgami słowleńskiemi i 
napisem: „Lubiana Mickiewiczowi ,

Podczas uroczystości odsłonięcia pomnika Jagieł­
ły złożyli Słowieńcy STebrny wieniec w kształcie
gałązki lipowej.

Przedstawienie „Konrada W allenroda rozpo­
cznie się dzisiaj o godzini" s i ó d m e j  wieczorem.

sobotę o godz. 8 i pół rano odbędzie się „Grun­
waldzki wlec oświatowy" w sali Teatru ludowego, 
(ulica Rajska 1. 12), urządzony staraniem kraj 
Związku nauczycielstwa lud. i Koła T. S. L. im 
T. Kościuszki.

Na dzisiejsze przedstaw ienie teatrze miej­
skim („Konrada Wallenroda") posiada jeszcze K o- 
m i t e t  d z i e n n i k a r s k i  kilka biletów.

Zgłaszać się można dziś do red. „N. Reformy" 
do godz. 6 wieczór.

Listy uczestników  uczty dziennikarskiej skła­
dać należy najpóźniej do jutra (soboty) do rąk red. 
Konopińskiego d o  p o ł u d n i a .  „

Teatr ludowy. Dziś po południa o 4 godzinie 
„Kościuszko pod Racławicami" W ł. Anczyca; wie­
czór „Uroczyste przedstawienie zakupione przez 
komitet krajowy. Złożą się na to przedstawienie: 
Prolog A. Popiela, „W óz Drzymały" Józefa Racz­
kowskiego, chór 1 żywe obrazy. Oba przedstawienia 
dane będą w parka krakowskim. Na Rajskiej zaś 
„Królowa Jadwiga* J. Szujskiego wieczorem. — 
W sobotę w parku dwa przedstawienia. O godzinie 
4 „Kościnszko pod Racławicami*, wieczorem zaś 
„Królowa Jadwiga*. Na Rajskiej ulicy po południu 
„Na zawsze*, wieczór „Warszawianka* i „W óz 
Drzymały*.

K oncert sy m foniczny. Jutro odbędzie się w sal 
Starego teatru koncett syfoniczny pod artystycznym 
kierunkiem dyrektora Feliksa Nowowiejskiego, ze 
współudziałem pp.: Wawnikiewicz - Tatarczuchowej 
(sopran), Bolesława Walewskiego, akomp., dyr. Sit- 
tera, orkiestry 100 p. p., amatorskiej i chóru mie­
szanego. Program: 1. a) Elsner: Uwertura „Leszek 
Biały*; b) Żeleński: Poemat symfoniczny „Tatry*, 
orkiestra; c) Moniuszko: Arya z „Hrabiny*; d) Cho­
pin: „Pieszczotka"; e) Walewski: „Już się do snu 
kładzie", p. Wawnikiewicz-Tatarczuehowa. 2. a) Nos­
kowski: a) Kantata ku czci Chopina „Nad Utratą*, 
chór z orkiestrą; b) Karłowicz: a) „Zawód*; b) 
„Pamiętam ciebie"; c) Paderewski: Kołysanka z o- 
pery „Manru", p. Wawnikiewicz-Tatarczuehowa. 3. 
Nowowiejski: a) „Kujawiak". Słowa M. Konopnic­
kiej, chór mieszany z orkiestrą; b) „Swaty polskie", 
poemat symfoniczny; c) Wejście Pretoryanów gwar- 
dyi Nerona na Forum Romannm i do Colosseum, 
z oratoryum dram. „Quo Vadis“ . Orkiestra. Począ­
tek koncertu o godzinie 7*/a wieczór.

Na kuchnię połow ą. Redaktor naszego dzien­
nika otrzymał list następujący:

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! Od jutra, 
przez dni kilka, wszyscy wierni synowie, chociaż 
podzielonej, a jednak wielkiej naszej Ojczyzny, ser­
cem i myślą będą w Krakowie, celem złożenia hoł­
du pamięci Króla-Bohatera. Będąc zdania, że obo­
wiązkiem każdego Tolaka, w miarę możności, w 
jakibądź sposób uczcić pięćsetietnią rocznicę naszoj 
chwały narodowej —  a nie mogąc z powodu złego 
stanu zdrowia wziąć udziału osobiście, poważam 
się przes’ ać na ręce pana Redaktora kwotę 250 
koron z prośbą o zakupienie odpowiedniej liczby 
obiadów w kuchni polowej celem rozdania ich nie­
zamożnym osobom, które przybędą na uroczystości 
krakowskie. Niech żyją Dostojni Przedstawiciele 
stolicy Piastów! a także i Ci, którzy korzystając, 
że Gaiicya znajduje się w szczęśliwszych warun­
kach od dwóch drugich dzielnic Polski, byli ini­
cjatorami tego wspaniałego obchodu, który bez 
szczęku oręża, ale za to w podniosłym duchu, da 
świata całemu dowód naszego przywiązania do 
przeszłości i niezachwianej wiary w przyszłość!

Proszę przyjąć wyraz wysokiego poważania.
Antoni Zican. -

' “ W arszawa 13 lipca 1910  r.
VI Zjazd delegatów  i członków  „E leuteryi"

odbędzie się w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1. 3 
16 lipca 1910 r. o 7 godz. wieczorem. Porządok 
dzienny: Zagajenie, wybór prezydynm i sekretarzy, 
sprawozdanie kasowe, wybory, wnioski i interpe­
lacje. Obrady będą trwały aż do zupełnego ukoń­
czenia.

Wycieczki pozjazdowe. Akademicki Klub Tu­
rystyczny we Lwowie urządza po zakouczenin zja­
zdu grunwaldzkiego następujące wycieczki górskie:

1. W y c i e c z k a  w B e s k i d y  Ś l ą s k i e .  W y­
jazd z Krakowa w poniedziałek 18 b. m. o 5-ej 
rano. Program wycieczki: zwiedzenie w ciągu pię­
ciu dni Cieszyna, Frydlandu, Łysej Góry, Jabłon­
kowa, Stożka, Wisły, Baraniej Góry, Skrzycznego, 
stąd zejście do Żywca. Z Żywca powrót koleją do 
Krakowa lab przez Pilsko i Babią Górę do No­
wego Targu. Prowadzi dr. N. Osłowicz. Zgłoszenia 
na dworcu.

2. W y c i e c z k a  n a  Ś w i n i c e  w poniedziałek 
18 b. m. Punkt zborny w restauracji hotelu „Mor­
skie Oko" w Zakopanem o S-ej rano. Prowadzi 
p. Szenk.
7 3. W  y c i 6 c z k a n a  G i e w o n t  we wtorek
j 6 b. m. Prowadzi p. St. Świtalski.

4. W  y c i e c z k a o k r ę ż n a  w T a t r y  we
wtorek, środę, czwartek i piątek (19— 22 b. m.). 
Tara: Zakopane - Zawrat-Morskie Oko-Rysy-Sczyrb- 
skie Jezioro - Szmeks - Dolina Zimnej Wody - Polski 
Grzebień - Mała Wysoka - Biała V  oda. Prowadzi 
p. J. Szenk.

5. W y c i e c z k a  do  M o r s k i e g o  O k a  we
środę i czwartek 20 i 21 b. m. -Tam przez Za­
wrat, powrót przez Krzyżne. Prowadzi p. St. Swi- 
talski.

6. W y c i e c z k a  do  D o l i n y  K o ś c i e l i s k i e j  
w sobotę 23 b. m. Prow. p. St. Świtalski.

Dla wycieczek tatrzańskich punkt zborny o 8-ej 
rano na werandzie restauracji „Morskie Oko".

7. W y c i e c z k a  w P i e n i n y  w poniedziałek 
i wtorek dnia 25 i 20 b. m. Punkt zborny o 7-ej 
rano na dworcu w Nowym Targu. Tura: Nowy 
Targ-Dębno- Czorsztyn-Niedzica-Czerwony Klasztor- 
Trzy Korony- łodziami do Szczawnicy. Powrót po­
wozami do Nowego Targu, lab pieszo do Rytra. 
Prow. dr. M. Osłowicz.

8. W y c i e c z k a  do  O r a w s k i c h  Z a m k ó w  
w niedzielę dnia 24 b. m. Odjazd z Nowego Targu 
przez Suchohorę o 7 -oj rano. Prowadzi p. M. Ho­
rowitz.

IV wycieczkach brać mogą udział także nie- 
członkowie Klubu, tak panowie, jak panie. Infor- 
macye co do wycieczek w Tatry, w Zakopanem, 
ul. Krupówki 51, w Krakowie w czasie zjazdu 
w sobotę i niedzielę od 3 — 4 po poł. w cukierni 
Michalika, ul. Floryańska (zielona opaska). 

Tow arzystw o Polskie w Zurychu pisze nam;
Zhliża się wiekopomny dzień 500-letniej rocznicy 

zwycięskiej dla polskiego oręża bitwy pod Grun­
waldem, a z tem myśli nasze z wychodźctwa zwra­
cają się do stolicy Jagiellońskiej, gdzie obchód z tej 
okazyi przychodzi do skutku. Przeto za pośrednic­
twem Waszem pragniemy zaznaczyć, że duchem 
jesteśmy wspólnie z zebranym tam ogółem polskim 
złączeni i składamy cześć pamięci bohaterom owej 
w potrzebie Ojczyzny wygranei walki.

Oby wspomnienia dnia tego były pobudką do na­

śladowania I łączyły nas do wspólnej pracy dlt 
dobra Ojczyzny! <*

Tutejsza kolonia polska, powodowana zaprosze­
niem naszem, upamiętniła także ten obchód, a nadto 
my ze swej strony przesyłamy Wam jednocześnie 
przez Mandat pocztowy, na dar Grunwaldzki K 30- 

W  imienia Towarzystwa: T. Witkowski.
„Z jazd  Ogniwa". Tegoroczny VIII zjazd „Ogni­

wa" związku towarzystw młodzieży polskiej odbę­
dzie się w K r a k o w i e  w dniach 22, 23, 24 
lipca. Otwarcie zjazdu nastąpi 22 b. m. o godz. 10 
rano w auli Wszechnicy Jagiellońskiej. Podczas 
zjazdu odbędzie się obchód grunwaldzki akademic­
kiej młodzieży polskiej. Spodziewani są liczni de- 
legaci młodzieży ze wszystkich zaborów i z zagra­
nicy. Wszelkich informacji udziela Zarząd „Ogni­
wa" we Lwowie (dom akademicki) oraz p. A. Kle* 
niewski w Krakowie (św. Filipa 21). Program 
zjazdu jest następujący:

Czwartek 21 lipca o godz. 8 wiecz. Wieczornict 
w salach „Zjednoczenia" (św. Anny 2).

Piątek 22 lipca o godz. 10 rano. Otwarci® 
zjazdu, przemówienia powitalne, wybór prezydynm, 
wybór komisji: 1) weryfikacyjnej, 2) statutowo- 
regulaminowej, 3) oświatowej, 4) humanitarnej, 
5) Zniczowej, 6) obczyźnianej, 7) wnioskowej (aula 
Wszechnicy Jagiellońskiej), o godzinie 2 popołu­
dniu Odczyt i dyskusja; o godzinie 5 wiecz. Ob­
rady komisji (sala wszechnicy Zjednoczenia), o g. 
8 wieczór Wycieczka (punkt zborny mleczarnia 
Dobrzyńskiej na plantach (wylot ni. Wiślnej).

Sobota 23 lipca godz. 10 rano. Obchód grun­
waldzki: przemówienie przewodniczącego Zjazdu, 
odczyt, pochód i złożenie wieńca na pomniku W ła­
dysława Jagiełły; o godz. 2 po poł. sprawozdanie
z życia młodzieży akademickiej we Lwowie, Kra-;, 
ko wie i na prowincji w Galicji. Dyskusja .nad 
sprawozdaniami; godz. 5 wieczór: sprawozdania
z życia młodzieży w zaborze rosyjskim, pruskim
1 na obczyźnie. Sprawozdanie delegata „Zjednocze­
nia tow. młodz. polskiej za granicą*. Dyskusja. ,

Niedziela 24 lipca godz. 9 rano; Sprawozdania 
komisji oświatowej, zniczowej, humanitarnej, ob 
czyźnianej o godz. 2 popołudniu sprawozdał ie ko 
misyi statutowo-regulaminowej. Sprawozdanie za­
rządu „Ogniwa". Dyskusja. O godz. 6 wiecz. spra­
wozdanie komisyi wnioskowej. Koła wyborcze. W y­
bory. Zamknięcie Zjazdu.

Delegaci Towarzystw związkowych winnych winni 
przedstawić mandaty na piśmie. W  tym celu przy­
pomina się § 21 statutu: „Delegatów wybierają 
poszczególne towarzystwa z pomiędzy swych człon­
ków. Na każdych 50 czł., a w tow. poza Galicyą 
siedzibę mających 25 czł. i na każdą nadwyżkę 
ponad te liczby przypada 1 delegat, —  Jeżeli 
w jednej miejscowości jest jedno tylko tow. związ­
kowe, ma ono prawo wysyłania w każdym raził
2 delegatów. Towarzystwom, mającym w łonie swym 
kółka naukowe, powiększa się liczbę delegatów o 
ilość tych kółek. Delegaci muszą być wybrani 
przez kółka. — , Dozwolone jest łączenie najwyżej 
2 mandatów".

W  Krakowie urzęduje komisja kwaterunkowo- 
gospodarcza Zjazdu. Po wszelkie informacje do 
kol. Ant. Kleniewskiego (Kraków, ul. św. Filipa 21). 
Wszystkie Towarzystwa związkowe prosi zarząd 
o liczne obesłanie Zjazdu, że względu na ważno 
sprawy, mające być przezeń załatwione (patrz okól- a 
nik Nr. 7 i 8). Wnioski Zarządu „Ogniwa" zgodno 
z § 30 statutu zostaną rozesłane Towarzystwom 
najpóźniej na tydzień przed Zjazdem.

Tarnów 13 lipca. (Sprawa ogrodu miejskiego.) 
Tarnów ma wprawdzie wielu, wielu polityków, ale 
za to ma tytko jeden wielki ogród, nazwany „ogro­
dem miejskim", który jest jedynem miejscem jego 
przechadzek. Ogród miejski jest rodzajem wielkiego 
parku, pełnego wspaniałych drzew; do parku przy­
tyka ogród warzywny. W  zachodniej części ogrodu 
miejskiego znajduje się duży staw, z małą wysepką, 
porosłą drzewami, w pośrodku.

Gdyby zarząd miasta starał się prawdziwie O tę 
najładniejszą część miasta, w której ów park się 
rozciąga, to .ogród miejski znajdowałby się w innym 
stanie, niż obecnie. A tymczasem magistrat wszystko 
czyni, by ludzi odstraszyć od tego jedynego miejsca 

rzechadzek. Brak ławek jest zbyt rażący. Podczas 
wieczornych przechadzek nie świeci żadna latarnia 
w ogrodzie, a to z tej prostej przyczyny, że żadnej 
niema, co nie wpływa bardzo nmoralniająco na 
młodzież, licznie uczęszczającą do ogrodu. Dozoru 
policyjnego właściwie nie ma wcale, bo jeden po­
licjant, wystający w pozie nieruchomej i znudzonej 
karyatydy przed bramą ogrodu, nie daje gwarancji 
bezpieczeństwa publicznego na wielkim obszarze 
ogrodu, gdzie czasem dzieją się nadużycia. Do pod*t 
niesienia zaś hygieny ogrodu nie przyczynia się 
kerz, unoszący się tumanami i w czasie dni cie­
płych (zarząd ogrodu w oczekiwanin na wodociągi 
z zasady nie skrapia ogrodu nawet podczas festy­
nów), ani bagnisty, ziejiąey miliardami bakcylów 
staw. o zgniłej wodzie, który magistrat obiecał 
dawno zasypać, lecz tylko na spuszczeniu wody 
ograniczyła się czynność naszego zarządu miejskiego 
co do asanizacyi miejsca.

Nic w Lc dziwnego, że mieszkańcy są bardzt 
rozgoryczeni na administracyę miejską, która, zajęta 
wielką polityką, nie ma czasu myśleć o takich 
drobnostkach. Rozgoryczenie znalazło ujście nawet 
w pismach, a skutek był taki, że komisja ogrodowa 
na jednem z ostatnich posiedzeń Rady miejskiej 
zrezygnowała ze swych mandatów, nie chcąc brać 
odpowiedzialności za nieporządki ogrodowe. Szkoda 
tylko, że stało się to trochę późno. Zarząd ogrodu, 
jakoteż jego asanizacya spoczywa teraz w rękach 
magistratu. Otóż magistrat sprawę ogrodu miej­
skiego powinien gorąco wziąć sobie do serca i w 
czasie dżdżystych feryj wakacyjnych obmyślećkwe- 
styę ostatecznego uporządkowania naszego ogrodu, 
tak, by te jedyne „płuca" Tarnowa były zdrowiem 
naszego miasta, a nie jego zarazą.

Kolbuszowa, 14 lipca. Dzisiaj' umarł na udar 
serca dr Wiktor Turek, sędzia tntejszy. Zmarły 
cieszył się ogólną sympatyą. Od wczesnych lat 
zwolennik idei sokolej, należał w czasie stndyów 
uniwersyteckich do grona nauczycielskiego, prowa­
dzącego nauką gimnastyki w parku dra Jordana, 
a następnie 03iadłszy w Kolbuszowej wspierał dziel­
nie tut. gniazda sokole i Koła T. S. L. '

1 kalendarza. W piątek 15 lipca: Rozesłanie aposto­
łów, Henryka i Dawida; w sobotę 16 lipca: N. P. M 
Szkaplerznej i Eustachego; w niedzielę 17 lipoa: Ale­
ksego w. i Marceliny p. 1

\Vschód slońoa dnia 16 lipca o godzinie 3 m in, 50 
zachód o godzinie 7 min. 43; długość dnia godzin 15 
min, 53,

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 14 lipoa ter­
mometr doszedł od 14'6 do 4- 22-2 C,; — barometr 
opadał. -  '

Dnia 15 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 7331 
mm„ termometru 16-4 C,; wiatr północno zachodni.

Opera i operetka lw ow ska. ^
W piątek: I. u r o c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i e  g r a n  

w a l d z k i e  „Konrad Wallenrod*.

N o w o ś ć ! !  -
\ j-. i ,J 1
Mutkacb do papierosów pod nazwą, n TEMIDA* Rudolfa

p o leca  znana ze swych wyrobów Fabryka

H c z k £  w  E U r a k o w i e .
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W  sobotę po południa: „Straszny dwór"; wieczór: U. 
u r o c z y i t e  p r z e d s t a w i e n i e  g r u n  w a l d z k i e  
„Halka*'.

W  niedzielę popołudniu: „Halka"; wiezór: n i.  u ro ­
c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i e  g r u n w a l d z k i e  „Kon­
rad Wallenrod", >

W  poniedziałek: „Manewry jesienne".
We wtorek: „Loheogrin".
We środę: „Walo miłości".
We czwartek: „Konrad Wallenrod".

R spertuar teatru ludowego.
W  piątek po południu: „Kościuszko pod Racławica- 

ja i"; wieczór uroozyste_ przedstawienie.
W  sobotę po południu: „Kościuszko"; wieczór: „Kró­

lowa Jadwiga" (w parku); po południu: „Ha zawsze", 
wieezór: „Warszawianka" i „W óz Drzymały" (przy ul. 
Rajskiej.)

G a b p y e l s k a ,  K r z y s z t o f o r y  
K r a k ó w .  W ynajm uje i sprzedaje pierw- 
azorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianoie za gotów ką lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

* a

Dział ekonomiczny.
Leny zieraloopłdów. — Kraków, 14 lipca. Płacono za

^8zenioa bia,a —' do — , czerwona 
1 i<Mta 21*20 do 22*30, węgierska — do — ; żyto 
kra, we 16'— do 16*50, węgierskie — •—  do —• • ję­
czmień na krupy 14*50 do 15 50, browarny — do —’*— •
na paszę od — —- do — *— ; owies do siewu (s opłatą
akcyzową od —•— do — •— ; owies na paszę (z opłata
akcyzową 16*30 do 17 80; pro.o od — do — ; ja ­
gły od —*— do — *— ; kukurydza od 14*40 do 16*60* 
tatarka 15*80 dc 17*— ; groch od 22*— do 26*— ; fa­
sola od 25*— do 40*— ; soczewica 24*— do 28*— ; wy- 
k* 14*—  do 15*— ; siano zwyczajne od 4*80 d o '6 ’40* 
koniczyna pastewna 6*— do 7*2o; słoma 5*20 do 6*40* 
rzepak zimowy — do —*— ; kminek krajowy — 
do — * —, kminek holenderski 78*— do 84; koniczyna 
hasienna czerwona 0— *— do 0—*— ; koniczyna nasienna 
Ci&ia — 0*— do — 0*— ; tymotka nasienna od — *— uo 
“ *■*' > epparsetta —•— do — ; ziemniaki 6*— do

, i aj a koP§ 3*20 do 3*60; masło za 1 kilogram 
2*20 do 2*40; ser za 1 kg — 64 do — 72; mlęko zbie­
rane za 1 litr — *10 do — *12, mleko niezbierane — *16 
do —*-0; spirytus na 95“ za 1 hl. — — do 210* oko­
wita na 75“ Tralesa — do 170*—.

■>' Podczas uroczystości zaszło kilka wypadków, 
między innemi spadający z gmachu Akademii 
sztuk pięknych gzyms, zranił w głowę jednę z 
pań, biorących udział w odsłonięciu pomnika.

Potrzebującym pomocy udzieliło pogotowie 
ratunkowe, pełniące służbę na miejscu.'t ¥

Przygotow ania do niedzielnego pochodu.
Polski Związek niewiast katolickich krakowski, 

weźmie udział przez swą delegacyę w pochodzie i 
złoży imieniem kobiet polskich wieniec na sarko 
fagu królowej Jadwigi. Prezydynm Związku prosi 
wszystkie obecne w Krakowie panie, należące do 
Związku, o zebranie się w niedzielę o 8 rano ko­
ło parku Jordana. “

!!
Po skończonem nabożeństwie (zobacz pierw­

szą stronę. Przyp. red.) wszystkie deputacye, 
biorące udział w nabożeństwie, mszyły na 
J ic  Matejki, gdzie za je . Lńejsce na trybu­
tach otoczonych młodzieżą akademicką, oddzia­
łami „Sokołów* i włościan, pełuiącemi straż 
obywatelską. Około godz. 11-tej przed połudn. 
cały plac Matejki wypełiniały tłumy publiczno­
ści, pośród której zjawiło się kilkaset depntacyi, 
a tych wiele z wieńcami z całej Polski, repre- 
teatacye polskie autonomiczne i parlamentarne, 
depntacya Węgrów z Drem Jerzym Nagym na 
czele w pięknych strojach narodowych, deputa­
cye wszystkich narodów słowiańskich z wyjąt­
kiem Rusinów | deputacye Sokołów, straży po­
żarnych, włościan, młodzieży i t. d. Wszystkie 
nlice sąsiadujące z placem Matejki wypełniły ty­
siączne rzesze uczestników.

Porządek utrzymywała w ulicach straż oby­
watelska i akademicka, która rozciągnęła kilka 
kordonów wzdłuż ulic.

Przed gr. 12 w południe odezwała się od stro­
ny pomnika Jagiełły pieśń „Boga Rodzico" od­
śpiewana przez chór Towarzystwa muzycznego 
pod batutą dyrektora Nowowiejskiego. Gdy 
ucichły tony pieśni, ngrodzone oklaskami, na 
trybunie ustawion. przed pomnikiem, zasłoniętym 
płótnem, stanął, powitany oklaskami i okrzykami 
„Niech żyje-*1 i „Eljen11 marszałek kraju hr. Sta­
nisław Badeni w uroczystym stroju narodowym.

W chwili, gdy marszałek hr. B a d e n i  skoń­
czył swoją mowę, s p a d ł a  z a s ł o n a  okalająca 
pomnik i wśród odgłosu pobudki odegranej przez 
miejskich trębaczy i orkiestry, *cczom zgroma­
dzonych tysięcy przedstawił się wspaniały widok 
zwycięzcy z pod Grunwaldu.

Widok pomnika w yw ołał pośród tysięcznych 
rzesz o g r o m n y  e n t u z y a z m ,  odezwała się 
burza oklasków, której echo pochwyciły zgro­
madzone w ulicach sąsiednich poza kordonami 
straży obywatelskiej stojące tłumy i łącząc się 
za stojącymi pod pomnikiem w manifestacji, dały 
ogólny wyraz radości i zapału, jaki ogarnął w tej 
chwili tłumy. • -***

Gdy umilkły oklaski na trybunę wstąpił wśród 
niemilknących oklasków i okrzyków „niech ży­
je" w różnych językach wznoszonych fundator
pomnika Ignacy P a d e r e w s k i .
. Kilka mimit trwającą bur z l i w*ą  o w a c j ę  
zakończył chór Towarzystwa muzycznego od­
śpiewaniem „ N i e c h  ż y j  e nam" !

Po przemowie Ignacego Paderewskiego zabrał 
głos prezydent dr Leo. Następnie chór w towa­
rzystwie orkiestry odśpiewał „Jeszcze Polska 
nie zginęła", poczem publiczność odśpiewała 
„Boże coś Polskę".

Niespodzianką były mowy posłów rosyjskich.

Nadprogram owe mowy.
Przywitany hucznymi oklaskami przemówił 

po p o l s k u  prof. P o g o d i n, zaznaczając, że 
■zawsze był szczerj m przyjacielem Polaków, któ­
rych dzielność narodową podziwia. Wyraża na- 
izieję, że za 500 Jat naród polski będzie nie- 

Łylko tak silny jak dzisiaj, ale także w o l n y  
i s z c z ę ś l i w y .  Zakończył słowami: „ N i e c h  
ż y j e  n a r ó d  p o l s k i ! " .  •

R o d i c z e w  pizemówił po losyjsku. Jedna 
jest tyiko — powiedział — sprawiedliwość dla 
narodu polskiego i rosyjskiego równa. W imię 
tej sprawiedliwości i w imię prawa, życzę na­
rodowi polskiemu wolności i swobody. Niech 
żyje Polska!

Słowom tym towarzyszyły burzliwe oklaski, 
przy ozem zabrał głos poseł rosyjski S t a c h o ­
w i c z ,  pizepraszając że mówi po rosyjsku. Kocha 
łem zawsze Polskę —  rzekł — i życzę jej wol­
ności. „W i w* a t n a r ó d  P o l s k i ! "

Gdy zamilkły burzliwe oklaski, wyszedł na 
tiybunę poseł węgierski N a g y  i w  dluższem 
przemówieniu zapewnił Polaków o sympatyach 
"Węgłów dla narodu polskiego.

TaM tca granwaldzlsa.
(T elegram y „N ow ej R eform y11 z dnia 15 lip ca )

m
Lwów . Po nabożeństwie, odprawionem w ka­

tedrze łacińskiej w rocznicę Grunwaldu, odsło­
nięto wmurowaną w ścianę po lewej stronie od 
wejścia tablicę z czarnego marmuru, obramo- 
mowaną kamieniem trembowelskim z herbami 
Polski i Litwy pod koroną i z napisem:

W  500-ną rocznicę pogromu Krzyżaków na 
polach Grunwaldzkich. Ku pamięci przemocy, 
jedności, praojcom na cześć, potomności na wzór.

Rada m. Lwowa 15 lipca 1910 r.

- Przy rozchodzeniu się publiczności z pod 
pomnika powstał o l b r z y m i  ś c i s k .  Nie zwa­
żano na rozpaczliwe o k r z y k i  k o b i e t  i 
d z i e c i  f o r m a l n i e  d u s z o n y c h  w tłu-  
®i e .  Zdarzyło się kilka w y P a d k ó w  o m d l e ­
n i a  pan i podeptania dzieci, które npadły pod 
nogi tłumu i odniosły okaleczenia.

(Telegram y „N. R eform y11 z d. 15 lipca.)
Paryż. S y n d y k a t y  k o l e j o w e  ogłosiły 

dziś następującą odezwę:
Wszystkie zarządzenia są już wydane, przy­

gotowano obszerny p l a n  w o j e n n y ,  w którym 
każdy ma wyznaczone miejsce.

Plan ten będzie w całości wykonany. Na sy­
gnał, dany przez, komitet strajkowy, ustanie 
w szelka praca i cały ruch. Jeżeli nie będą szły 
pociągi, to cały handel i przemysł będzie spa­
raliżowany. Służba pocztowa odmówi również 
posłuszeństwa. Trzeba będzie posługiwać się go­
łębiami pocztowymi.

Ruch p a r o w c ó w  p o c z t o w y c h  również 
u s t a n i e .

Jeżeli nowe syndykaty pragną poprawienia 
stosunków, to sposobność jest ku temu.' Wtedy, 
czy się będzie chciało lub nie, przyjdzie ewen­
tualnie do w i e l k i e g o  s t r a j k u  o g ó l n e ­
go . •

*

W i t t  i leiirafm

M o i f l o f t l  „ i t a j  R e io r m f
z dnia 15 lipca.

W iedeń. „N. Fr. Presse11 w artykule „Tannen- 
berg" opisuje powstanie i rozwój zakonu krzy­
żackiego oraz klęskę jego pod Grunwaldem. Ar­
tykuł ten, pochodzący z pod pióra dra Zwei* 
briicka, n apisany jest względnie objektywnie 
a nawet spokojni*

W iedeń. Stronnictwa chrzęścijańsko-socyalne 
postawiło w dzielnicy XIII., którą dawniej w 
parlamencie reprezentował burmistrz Lueger, 
kandydaturę obecnego burmistrza Neumayera.

Gzy Już odwrót?
Wiedeń. „N. Fr. Presse" donosi, że prezes 

Koła polskiego Dr G ł ą b i ń s k i  odbył wczoraj 
dłuższą konferencję z prezydentem gabinetu 
bar. Bienerthem. Jak pismu temu donoszą ze 
Lwowa — nowe wątpliwości natury finansowej 
i technicznej w sprawie kanałowej, wytoczone 
przez rząd na mocy ściślejszych obliczeń kosz­
tów budowy kanału, nie pozostały bez wrażenia 
w Kole polskiem. Jeżeli nasuwające się trudno­
ści okażą się rzeczywiście tak wielkiemi, Koło 
zapewne zgodzi się na rekompensatę, którą rząd 
przyzna ewentualnie Galicyi z niewyczerpanego 
jeszcze kredytu kanałowego wynoszącego 112 
milionów koron. W każdym razie rezultaty no­
wych badań rządu wywołały w Kole polskiem 
pewne o t r z e ź w i e n i e .

Z awJatyki,
Gorycya^ Awiatyk H e i m  wykonał wczoraj 

w nocy przy świetle księżyca lot z pasażerem. 
Lot trwał 1 godzinę 9 minut.

^ F a k t  cb o r w a s S s c -s e r fc s tZ i..
Budapeszt. Do Fester Lloydu donoszą z Sa­

rajewa. Wczoraj zawarty został pakt między 
bośniackimi Chorwatami a Serbami, dotyczący 
współdziałania obu stron. Pakt ten ustanawia 
jednolitość i wspólność sztaudaiów i barw na­
rodowych, zupełne równouprawnienie cyrylicy 
z pismem łacińskim i domaga się obowiązkowe­
go uwłaszczeniakmieci bośniackich. Chorwacka 
unia katolicka tego paktu nie podpisała, ponie­
waż nie zawiera on żądania, aby Bośnię połą­
czyć z Chorwacyą.

S a r o b e k  k e s z t e m  k ź B z u ts Ł m tó m .
Budapeszt. Hr. Karolyi, bezpartyjny zwolen­

nik progiamu r. 1848, zaprosił wczoraj na 
ucztę członków obu partyj, opierających się na 
tym samym programie. W  swej mowie bankie­
towej zaznaczył, że agraryusze węgierscy zara­
biają na obecnym traktacie handlowym z Ru­
munią i ocznie 6 mil. koron, tak że ogółem za­
robią 60 mil. koron.

■f
Przeciwko zasadom p a r ty jn i,

“ Karlsruhe. Socyalistyczni posłowie diugiej 
Izby Sejmu baueńskiego glosowali wczoraj za 
b u d ż e t e m  państwowym, motywując to swoje 
stanowisko wyjąlkowemi stosunkami i w z g l ę ­
d a mi  p o l i t y c z n e m i . "T

Acglia a państwo Eongo.
Beri n. Z B r u k s e l i  donoszą, że wreszcie i 

Anglia uznała urzędowo fakt przyłączenia państwa 
Kongo do Belgii. Wskutek tego kursa na gieł­
dzie berlińskiej znacznie się podniosły.

nie 5 rano z a n i e c h a n o  k r o k ó w  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i c h .  O godzinie 7 Portugalczycy 
obsadzili port.

Oddzielne numeru J .  Reform y"
poranne po 4  hal., popołudniowe po 10 hal. za 

egzemplarz, nabywać można:
W Krakowie:
W  a d m i n i s t r a c j i  „N. R e f o r m y 11, ul. 

Jagiellońska 10.
Przy ni. S ł a w k o w s k i e j :  Agencja Hop 

casa i Salomonowej; Handel Zagrobskiej (dom 
X X  Marków).

W  R y n k n  G ł ó w n y m :  Trafika główna; 
W  Sukiennicach: Handel Karlińskiego; sklep 
(w hali) Mańkowskiej,

Na Ma ł y m R y n k u :  Trafika Alfusa, stolik 
Agencyi J. Hopcasa i Salomonowej.

Przy ulicy S i e n n e j :  Handel J. Dębkow- 
skiego (obok gimnazyum św. Jacka).

Przy ulicy K a r m e l i c k i e j :  Handel Hildo- 
wej 1. 8; Nasalik i Ska 1. 46.

Przy ulicy F l o r y a ń s k i e j :  Trafika Mar- 
rowicza, 1. 22.

Przy ulicy D ł u g i e j :  Handel Bęknera, 1. 4. 
Handel Ł. Mackiewicza, 1., 34; Handel F. Kusza 
1. 33; Handel Berwalda 1. 53.

P l a c  M a t e j k i :  Trafika Aleksandrowicza 
w hotelu Centralnym.

Na p l a n t a c y a c h w k i o s k u u  wylotu ul. 
Szpitalnej.

Przy ulicy G r o d z k i e j :  Handel Baunin- 
gera, 1. 10; W. Rosenblum, skład papieru; Han­
del Rympla, i. 60.

Przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j :  Stanisław 
Nikiel, handel korzenny, 1. 29.

Przy ulicy S zp i t a ł n e j : Trafika G. Glilck- 
icha.

Przy ul. W o l s k i e j  (przy moście) Handel
H. Goldberga.

Przy ulicy W i e 1 o p o 1 e: Handel H. Stat-
tera, 1. 18.

Przy ulicy S t a r o w i ś l n e j :  Handel Tafle- 
ra 1. 1; Trafika Emila Wandzilaka 1. 26.

Przy ulicy W i ś l n e j :  Trafika, 1. 11; Biuro 
dzienników i ogłoszeń Maryana Hupczyca, 1. 2.

Przy ulicy D i e t l o w s k i e j :  Kiosk agencyi 
Hopcasa i Salomonowej.

Przy ulicy Dominikańskiej: Trafika Schrei- 
bera 1. 2.

Przy ulicy K r a k o w s k i e j  (w hotelu Mul­
lera) Handel Mannego.

Przy ul. S z e w s k i e j :  Handel Kretschmera
I. 23.

P l a c  W  W. Ś w i ę t y c h :  Handel Frommero- 
wej 1. 11; Trafika Laulichta.

Przy ulicy Lubicz: Handel B. Rosenstocka 1. 
1; Handel Jakóbowicza.

Przy ul. Krowoderskiej 1. 17: Trafika Sobie- 
rajskiego A.

Na przedmieściach Krakowa prenumerować 
można „Nową Reformę" w następujących agen- 
cyach:

Czarna Wieś: Handel A. Graf czy ńskiego (róg 
ulicy Stachowskiego i P. Michałowskiego) I. 25. 

Dębniki: Handel M. Zygadlowicza, Rynek 1.12. 
Grzegórzki: Handel E. Kennera, Grzegórze­

cka 1. 14.
K row odrza: Handel Maurycego Amstera.
Zwierzyniec: Handel Dutkiewicza i Handel 

Rudnickiego.
W P odgórzu :

Księgarnia W. Poturaiskiego, Główna trafika

Piątek 15 Lipca

Wr JózeS Zeitner
ordynuje 3538 15 28

we Fi»anzenabadzie
Willa „Stadt Paris“ .

t u t k i  do papierosów 
bibułki do papierosów

Dla m z e k  do K rak oea
poleca Kuchnia Jarska „P rzyroda", Linia A-B 44 

najtańsze śniadania, obiady i kolacje. 
Ustępstwo zależnie od umowy. 4624

Najlepszym f  
frodltlem 

przeczyszczającym
ulubionym z powodu swego dobr. Bmaki* 
skutecznego, a przytem łagodn. działa­
nia, tak, że nawet najwrażliwszym oso­

bom zaszkodzić nie może,
JesS i pozostania

„CALIFIG" (Kalifornijski Syróp z fig), 
Idealny środek przeczyszczający dla pań 
i dzieoi, który w każdej powinien się 
znajdować apteozoe domowej. — Do na­
bycia we wszystkich aptekach: Cala fla­
szka 3 K, pół flaszki 2 K. Przy zaknpnie 

uważajcie na znak:

lis ia  8. partu. I  i p  Piątkowski
odynuje od 10— 11 i od 3—4.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

B £ i o i x s a i :  K o n o p i ń s k L
sr

N A D E S Ł A N E .

Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi).

Podziąlsowanfe.
Po nieprztbolałej jeszcze przez nas utrc i e  

córki względnie siostry ś. p. Jadwigi Blłja- 
kćwnej, -zgasłej w wiośnie życia dnia 9 lu­
tego b. r., spodobało się Wszechmocnemu ze­
słać na nas nowy cios przez ; owołanie do 
lepszego żywota naszej Najlepszej i Najdroż­
szej Żony względnie Matki Stanisławy 
z Pszornów Bujakowej, zmarłej dnia 9 lipca 
b. r. Pociechą w taj dla nas nader bolesnej 
chwili są licz.ie dowody współczucia' niesiono 
bądź ustnie, bądź pisemnie, w *

To też wszystkim, którzy  w ei.*jgu ostatniej 
choroby ś. p. Zmaiłej nieśli 1 oełechy religij­
ne, —  wszystkim, którzy oddali Jej ostatnią 
posług*, odprowadzając na n)iejsce wiecznego 
spoczynku i którzy słow em  lub pismem po­
spieszyli z wyrażeniem nam stów współczucia 
i jociechy, składamy z głębi wdzięcznego serca 
gorące: „Bóg zapłać!" “ <’

Kraków*,  dnia 14 lipca 1910,
M ą ż ,  s * n  S q  tór& a.

W a l k i  w  C h in a c h .
Lizbona, z M ak a o donoszą: Na życzenie 

oblężonych W porcie Kolowan wczoraj o godzi-

S^lechanoSeczniczy i ortopedyczny

Zakład Zanderowski
Kraków — ul. Zyblikiewicza 9

Leczenie aparatami systemu dra Zandera, 
Gimnastyką ortopedyczną i szwedzką, ma­
sażem —  jakotoż gorącem powietrzem. 
Aparat Roentgena w celach rozpoznaw­
czych chorób wewnętrznych i chirurgi­

cznych.
Wyrób gorsetów, pasów przepuklinowych, 
jakoteż wszelkich aparatów ortopedycznych. 
D r Merz. D r Staszewski. D r Waehtel. 

4944 2 6

Gabinet- s ta ro żytn o ś c i'
Dietla 81, otw . 9 — 5. T elef. 1507. 5033 2 3

W ypadanie w ło só w ,
w ady urody ce ry  tw arzy

leczy się w lecznicy lekarsko-kosmetycznej

Dra LUSTRA
Era&ów, nL Floryańslca 37,

Brodawki, znamiona, żyłki, pryszcze i t. d. u su* 
wa się radykalnie prądem elektrycznym. 

5007 1 5

ZAELAB ORTOPEDYCZNY
Kraków. —  Rynek Kleparakl 12. —  Telef. 640

Ł
otwarty podczas wakacyj, pod osobistym kierunkiem

Sra W. CMums&ysjjo,
prof. Uniw. Jag.

Gimnastyka lecznicza. —  Leczenie reum a­
tyzmu. —  Nowy aparat dia dlathermii.

5058 2 3

Zakopane -  J i i - M s i  t e a t ó i "
Drowej Stawy Newestiukowej."

Dom murowany —  hygienicznie i z komfortem 
urządzony. — Kuchnia wykwintna.

4359 9 15

W  gmachu Izby handlowej i przem ysłow ej
(róg ul. Basztowej i  Długiej):

1. Wielki, narożny

lokal sftitww
0 trzech oknach wystawowych dwa wchody. 
Do sklepn należą nadto: pokój frontowy i tylny 
oraz sionka, tudzież jasny lokal suterenowy, 
wyłożony posadzką i połączony ze sklepem że 
laznymi schodami od 1 października 1910 r. >

2. Obszerny

lokal sklepowy
od nl. Długiej, o dwóch oknach wystawowych, 
z bardzo jasnym pokojem tylnym oraz widnemł 
suterenami, ewentualnie z windą towarową zaraz.

W  obydwóch lokalach gaz i elektryczność, 
ogrzewanie centralne, wodociągi, piwnice etc. 
Wiadomość w biurze Izby, Długa 1. 1, I. p.

l U s .
Nie będąc w możności na liczne zapytania 

odpowiadać z osobna każdemu, zawiadamiam na 
tej drodze moich P. T. każdorocznych letni­
ków, że: >

powoda obchodu Grunwaldzkiego
trzymam dla nich pomieszkania kawalerskie oraz 
familijne dobrze w rezerwie aż do czasu ukoń­
czenia obchodu Grunwaldzkiego.
4945 3 5 Z szacunkiem

Hr Mstsj&rt
&&vsQMt «r T & raobi& G i,!!

poszukuje koncypienta z conajmuiej jednoroczną 
praktyką od 1 sierpnia b. r.

/  4 8 67 2  3

T h e  b e n t l z  s e r a m i
obecn ie ul. św. Jana I. 3, f. piętro. 1920 2 3

Apteka pod 
Arkadami 

Palast Hotelu.

Polska ekspedycja! Najnowsze środki lecznicze.
—* Tccigl, aptekarz.

Ghrazy i rzeźby, akwarelo i rysunki, apltkacye, 
akwaforty i L p. dzieła sztuki najwybitniejszych 
artystów polskich w różnych c e n a c h  są do 

nabycia w kancelaryi

T o ®. Przyjaciół Sztuk Pieknycfi
w Krakowie, plac Szczepański L.‘ 4.35 f-

Obecnie są na sprzedaż dzieła malarzy pp.: profe­
sora A xen tow i;za ,'J . Braudia, Filipkiewicza, Artu­
ra Grottgera, L. Gwozdeckiego, VI. Kofitiaua, K. 
Kazimirowskiogo, Kotsisa, L. Kowalskiego, Piotrow­
skiego, Salwaraniego, Skoczylasa, Piotra Stachiewi- 
cza, Rzegocińskiego, J. Rubczaka, W ł. Tetm ajera, 
Trzcińskiego, Uziembly, prof. W odzinowskiego, prof. 
W yczółkowskiego (Teka graf. „G dańsk"), Staniał.

W yspiańskiego, K. Żelechowskiego i t. p.
Rzeźby prof. K. Laszczki, bar. Pnszeta, Kuuceka, 

Pelczarskiego i Innych.
Aplikacye R ychter- Janow skiej, karykatury i ry­

sunki Fehztyńskiego i Ostrowskiego. Z 
Akwaforty Rubczaka, Rzegocińskiego, Filipkiewi­

cza, Kowalskiego i t. p. ,  ' 
D z i e ł a  w y s t a w i o n e  m o ż n a  n a b y w a ć  n a  
s p ł a t y  m i e s i ę c z n e .  5057 2 4

Szp ilki do kapeii*«zy poleca po umiarkowanych cenach

U  d l i i i  H M r  Mm
przeniesione zostało z ui. rijarskiej na ul. Sta* 
chowskiego, I. 12 I p. (przystanek kolei elektry­

cznej : Kannelicka-Granicżlia).

“ROMIEŃ", oto hasło doby,
Zewsząd dzisiaj je  słyszycie;
Bo palaczom świat rozjaśniał,
Odkąd „Prom ień" wszedł w użycie.

Obcy towar, zbity z tropu,
Szukać musi szczęścia w dali,
Bo kto Polak i kto znawca,
Ten jedynie „Prom ień" pali.

Nie stosują się doń wcale 
Znane „W szystko z dymem!" słowa; «  
Wszakże z dymu w tym wypadku 
Zyski Szkoła ma Ludowa! -

Adres: Lwów, Elster l T op f, fabryka tutek.

.

S M a n  P orębsk i
- ■- - - - - Kraków

P rzew oH a lK  ftra  ^ w s id .
Groby królewskie, gruli Mickiewicza I skarbleo w ka­

tedrze na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godz. 11*/, przed po­
łudniem.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Ma­
ryi oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy 
Placu Szczepańskim otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków.

Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pljarska) otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i  piątki od godziny 9 do 1 
w południe, o ile w te dni nia pizypadają święt3.

Nieustająca wystawa budowlana w domu Towarzystwa 
technicznego (ui. Straszewskiego, 1. 28). Otwarta codzien­
nie od godz. 9 do 1 i od 3 do 7. W  niedziele i święta 
od 9 do 1.

Muzeum Narodowe.
1. W Sukiennicach: Zabytki malarstwa, rzeźby i prze­

mysłu artystycznego, rbiory etnograficzne i wykopaliska 
z epoki przedhistorycznej. Otwarte codziennie od godzi­
ny 10 do 4.

2. Muzeum Im. hr. Emeryka Hutten-Czapskiego, obejmu­
jące zbiory monet, medali, rycin i zabytków przemysłu 
artystycznego. Codziennie od godziny 10 do 4 (ul. “Wol­
ska 10). -

3. Dom Muzeum, im Jana Matejki (hioryańska 41). Co­
dziennie od godz. 10 do 4.

4 . Barbakan Bramy Floryańskie]. bardzo interesu jący  
zabytek architektury fortyfikacyjnej z końca XV i po­
czątku XVI wieka. Codziennie od 10 do 4.

K a ? s a  t e l e g r a f i o m
Wiedeń, 15 lipca. (Giełda południowa.)
Marki i  17*48. Kenta majowa 94*10. Renta kotonowa 

węgierska 92*20. Akuye auatr. takł. kred. 671*—. Akcjo 
węg. za ul. kred. 847*50. Akcye Aaglobanku 31450. Akcy- 
Unionbanfcn 61*2 50. Akoye Bankteieinu 512*—. Akoye Liin- 
derbanku 5 0 0 —. Akcye kolei państwowych 742*25, L ok - 
cardy I0ś*50. Akcye labryki broni 704*—. Akoye tyto­
niowe C— *—. Alpiny 742 —. Rinja-iiuranyi 633*— . Ak­
cye praskiego l'ow. żelaznego *— . Losy tureckie
i57*75, Buble 253*50. Akcye gaiic. Banku hipotecznego 
O—*—. ’ ” V-

Usposobtenie*. spokojne.
, Berlin, 15 lipca. poranna.)

Akcye kredytowe 210*50. Tow dyskontowe 185*—.
• U aposobienie: silne.

Giełda warszaw ska.
Warszawa, la lipca.
4-procentowa renta rosyjska 93*10 rb.; 5-proc. poży­

czka resyjska I emisyi 470*— rb.; 6-proo. pożyczka II 
emisyi 36»*— rb; 4‘ /,-piocentowe listy zustawne 94*— ; 
4-prócentowe listy zastawne fc7*40 rb.; 5-procentowe li­
sty miasta Wtrszauy 97*10 rb.; 4'f,-piocentowe listy 
miasta Warszawy 91*95 rb.; akcje łódzkie 93*90 rb.; 
akcye Banku handlowego warszawskiego 430*— rb.; 
Cukrownie 360*— rb.; .Starachowice 161*50 rb.; Lil­
pop 121*6o tb.: Rudzki 690*— rb.; Zawiercie 160 — rb.; 
Żyrardów 267*— rb.; Putiłów 145*25 ib .: Berlin 46*15.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 15 lipca. *
Pszenica na październik 9'44 do 9*45; pszenica na 

kwiecień 9*65 do 9*66; żyto na październik od 7*15 do 
7*16; owies na październik od 7*20 do 7*21; kukuiuiza 
na lipieo 5*50 do 6*51; kukurudza na sierpień 6*61 do 
6*5*2; kukuiudza na maj 5*52 do 6*fi3; rzepak na sier­
pień 12*05 do 12*15.

Oferty mierne, cbęć kupna mierna, usposobienie silne; 
pochmurno. t „
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W ^ czne zastępstwo na Galicję austr. D a l m i e r z a .  Wszelkie przybory automobilowe.

P l a c  S z c z e p a ń s k i  2 .  * * * * « « •  B e n z y n a ,  O l i w a
. . “ ~ Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych, tcsjscss

filESHer Teleiomi 107. Hockey, Golf. Sport turystyczny letni i zimowy.
Tennis — Piłka nożna

Q'tóS,$L*S5a,̂ |€b 1 Pierwszy, a najlepszy fachowy warsztat
Spółka z ogr. odp. “ ,

O fic ya fina  S a ra g e  G a lic y js k ie g o  220412 o

S S I L w IŁ e u  J B L u t o s s & o l b l l ó w e ^ O s

iZ S r -

M r a k ó w

reperacyjny wykonuje takowe pod gwarancyą.-* 
Przyjmuje garageowanie wozów, ‘tg’®*

. . . . . . . . . .  S m o l e ń s k  1 .  2 9 .

____
9S*9 *ł»=

i  w s z e lk ie  p r z y b o r y  do p o d ró ży, b ie liz n ę  m ę s k ą , o b u w ie  
a m e ry k a ń s k ie , b lu z k i  m ę s k ie , k a m iz e lk i  p ik o w e  —  poleca 
po. niskich cenach m a g a z y n  - - - - - ...................................-

f l e o s k i c k

4818 2 6 w  i l F a k a c l e .

Z a k o p a n e — w i l i a  S t n e r e k ó w
ulica Jagiellońska 24.

Pensjonat położony w najpiękniejszej części, 
zdała od knrzn, wśród lasku świerkowego. Poko­
je słoneczne, kuchnia smaczna, ceny od 6 do 
8 koron dziennie. 4323 io  10

patyczkowe, ialnzye deszczułko- 
Ł «? we, rolety płócienne z samozwija- 

czein prawdziwie amerykańskim najlepszej ja ­
kości po bardzo przystępnych cenach, poleca

sk ryba  r o ie i  i  t a l u z y i  pod firma
W Ł A D Y S Ł A W  P Ę D Z I W I A T R  

Dębniki przy Krakowie, ulica Podgórska I. 16, 
dom własny. Zamówienia na prowincyę usku­

teczn ia  się odwrotnie. 3055 12 12

©yiłsme pwatne obiadg
ca  świeżem maśle wydaje w domu i na miasto 
Internat dla Nauczycielek, Kraków, Szowska 20, 
U p. (Zamówienia wcześniej). 4718 7 12

T P fh n f l r  ZZa kordonu, pracujący sa- . • K Ł S S l I I I I  modzieinie przeszło trzy­
dzieści lat w zakresie robót budowla­
nych, kanalizacyjnych, a także amelio- 
racyj rolnych, poszukuje udziału w pra­
cy z kapitałem 30 tys. kor. Zgłoszenia 
Przyjmuje Administracya „N. Reformy" 
P0(i „T e ch n ik " . “ 49ż7 3 3

^ iii& a  tiElislaSa. C A ? Seserowe X
M d  PIASECKI 1

Krekiw, ul. Długa 12 — ul. Floryańska 2.
^801 (Hotel Drezdeński) 10 0 

P r o s z ą  ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

Nauczycielskie Stefanii Łapszów z Trem- 
, beckich iiwilling, Kraków, ul. Szew­
ka 20, 11 ppj poleca: Nauczycielki, Francuzki, 

“ ■igiełki, Niemki, Frćblanki, Bony różnej na­
rodowości. 4719 5 10

poleca najtaniej Perkusay* 
:: Mydła, Wody kolońskie :: 
Szczotki, Grzebienie i wszel- 

kie przybory toaletowe ::

L a w s s - T e i i l s ,
Pitki nożne - - 
■ - - - H a m a k i  
i  H u ś t a w k i  - -

J L ś ,

K r a k ó w ,  G r o d z k a  2 6 . 4902 6 10

G łó w n y  s k ł a d  P a t ia ó fo « 3Ó ®

w M im  M z l i s k i  i  M m i B e r t e r  : :
itrakśis?, Szew ska L  16, 240315«  Tel@f®n 3@5.

:

l P A T f f l E F f l W
jest najdoskonalszym instrumentem współczesnym. Gra bez zmiany igły, szafi­
rem. Płyty o średnicy 24 i 29 cm., nie zgrywają się, dlatego grają zawsze 
równie czysto, głośno i bez chrapania. N ow ość! Salonowe aparaty szafkowe. Płyty 
50  cm. grające z potrójną siłą, zastępują w zupełności orkiestrę. —  Co miesiąc 
nowości! Żądajcie cen n ik ów ‘ darmo i opłatnie i dodatku za czerw iec  z naj- 
nowszemi zdjęciami polskiemi. —  Naprawy i przeróbki we własnej pracowni.
Kto raz posłyszał prawdziwy W o n  i poznał zalety naszego systemu, pozostaje na zawsze gorący® jego zwolennikiem.

!ri?tn5npfl fi fi ^ 3-ł.ych odbiorców większej i m niej'  
limksUju a;!] szej ilości wybornego m ie lc a

Żądajcie spisów I wyjaśnień 
mo t opłatnie. 

A&aaa  Ceny ni3k:e.

iH? *-

'E asiii 1 l P 1 m m

w  H r s l s o w l e ,  E r ć f k a  1 . 1 .
Polecają swoje znakomite ogólnie znane

ńowo i z komfortem urządzone pokoje, 
światło elektryczne, łazienka, osobne wej- 

bez lub z wykwintnem utrzyma­
niem, jest przy ul. Pańskiej 5 ,1 piętro, 

lewo, do. odnajęcia. Tamże obiady
°d 9 kor. zwyż. **- 4968 3 3

PĆ? /jr*. wo (p. 1  gji Zaleszczyckie, codziennie 
« . a. <D m świeżo rwane, do smaże- 

®,a i na kompot, w 5 kg. koszykach. 1) gatu- 
nek 5 kor., 2) gatunek 4-50 kor., wysyła franko 
Ja zaliozką D . G e t t f r i c d ,  d o m  e k s p o r ­
t o w y ,  Z a l e s z c z y k i .  . 4974 2 4

P © T
* i oupocenie ciała oraz nieprzyjem ną woń 

z nóg i pach ciała usuwa • 2816 io io

I f immmi i

Łygieniczny proszek Laboratoryum A.
OśrsEiiego w Warszawie.

Główny skład w Drogueryi Magistra 
farm. J, Hanaka Kraków, Szewska 5. 
Cena pudełka wraz z rozpylaczem 1 K.

wiVrrriTrfdMTsf>ii

h o  K a m i e n i o ł o m u
potrzebny je s t  spólnik z gotów ka 20  
tysięcy koron. Zamówień jest na kwotę 
160 tysięcy koron. Zgłoszenia nadesłać 
Riuro Zarządu Kamieniołomu, Kraków, 
Wielopole 13, do 5 iipca, później Strzele-

a 16> I  P- 4798 9 14

N ia  r e a s m a t y z m
f i S r S  ? i Sti zał (ischias) i łamania po­
lu lat oin-nm1̂ 21^ 06 nacieranie, od wie- 

ieln la?arzy10ordvnnWSZeCiłni0ne' prZ6Z
korni tościnzrmne Unlmmł 1 p» e\JE“ r

r N E H W O L *
chemika dra Juliusza Franzosa, aptekarza
w Tarnopolu. Cena flakonu 60 h a l.  jq
flakonów 8 koron, nie licząc opakowania 
i franko. Tysiące li8tów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w apte- 
ee chemika D ra JdłU SZa I r s m o s a  
r T arn op o lu . W K ra k ow ie  w aptece 
W iszn iew sk ieg o  I B edyka, jakoteż 
w e.agueryaoh P a ch u ck lo n c , RellOrB, 
W łś B le w ik le io  ł  Z op ctaa - 14 27 0

d N e w r . - f i i k i  r z ę d n e  „ H O O & I &
system  kółek p rzesu w an ych , eiewniki szerokorzutne, siewniżi do koniczyny. T g g J

Ó r y s l n a l n e  a m e r y k a ń s k i e  n a r z ę d z i a  i r .
Silnej konsirukcyi plewniki, kosiarki, żniwiarki W ooda i A lbicn, grabiarki i roztrząsacze siana, Oraz

.roas*vn» f < '
C_ . ’ mianowicie:

Garnitury m łocarniane parow e i kieratow e, pługi sta low e uniwersalne 1, 2 i 3-skibow e, pługi patentowane 3  i 4 -sk i- 
bow e do pokładów, w alce, brony, rozsiew acze sztucznego nawozu, sieczkarnie, krajacze do buraków, śrutowniki, 
parniki, młynki I trieury do czyszczen ia  zboża, oraz w szelkie inne narzędzia w ch odzące  w  zakres roln ictw a. 4623 5 5
Części zapasowe do maszyn pochodzących z naszej fabryki utrzymuje zawsze na składzie, wykonując zamówienia odwrotnie.

U j m & n ó w — Z d r ó j .
Pensjonat pod „Matką Boską“ (specyalny dział 
odżywiania dzieci i wątłych). Dwupiętrowa balia, 
gimnastyka rytmiczna. Prospekta wysyła wła­
ścicielka Wal ter owa. 4950 3 8

poszukuje zaraz rntynowanej siły kancelaryjnej, 
panny lub młodego człowieka. Wymagana zna­
jomość języka niemieckiego, pisanie na maszy­
nie, ewentualnie stenografia. Bardzo dobre wa­
runki. Długa 1. 1, II piętro. 5000 3 3 -

T R f piękne, wybierano, świeżo
iuM.<LS»A rwane, z własnego ogrodu,
I gatunek 4-40 kor., II gatunek 3-80 kor., wy­
syła w 5 kg. koszykach franco za zaliczką IV. 
IUesel, Zaleszczyki. 4910 6 5

J e d y n y  w a r s z t a t  r e p e r a c y i

K U C H E N E K , f l  A F T  O W Y C H  „ P R J i U S *
Kraków, Domidikanska 2 (obok Jatek)

posiada ua składzie wszystkie części do „Primusów", 
jakoteż nowe „Primusy“, prawdziwe patent, szwedzkie. 
Posiada aparat do prasszyszcaania główek

prymusowych.

ADAM BERNARDYŃSKI przeiten: WŁ BERNARDYŃSKI
b l a c h a r z  4996 2 10

konc. insta lator w od oc ią gów  i gazow ego ośw ietlen ia.

Sam oczynne zaopairyw *- 
nie się w wodą

z głęboko położonych 
źródeł urządza Najwię­
kszy I najstarszy sło­

wiański zakład

JUT. KUiiZ'
c. k. dost. dworu

Hranice
Morawa-Austrya.

- S  6  At nM

2414 31 50

Handel korzenny w Krakowie, w dziel­
nicy robotniczej, pod bardzo przystępne- 
mi warunkami do odstąpienia. Potrze­
bny kapitał około 2000 koron. - Oferty 
pod A. do biura wszelkiej reklamy „Prin­
cipia ul. św. Marka 21. 4939 3 3

A d . A r b e n z a
brzytwy szwajcarskie
Zaihe najlepsze naizupełniejsu p i p a i e
Opatrzone Arbenza patent, przyrządem bezpie­
czeństwa są najprostszemi, najstosowniejszemł 
1 najdoakonalszemi w świecio brzytwami. Uwa­
żać na znak poręczenia: A. A rlien z JOUgne: 

au *®0®®- —  Można dostać w handlach żela­
znych itd. w Krakowie, we Lwowie itd.

118 56 0

P o m i  s p e d y c y j n o - k o s a l s o w y

w  i  f r k a r ■

K r a k ó w ,  K o l e j o w a '  1 ,  l .  — 1 T e l e f o n  8 0 .

Szybka i tania ekspedycya pakunków podróżnych. Załatwia formal­
ności celne (cłowe) i paszportowe. Przewów mebli c. k .  wozami 

■•w. ...patentowanymi 6 , 7 i 8 m. 491 e 2 o
Konio pocztow e kasy o szczę d n o śc i L. 6 1 4 6 3 . — . Adres te le g r .: Yorzim m er, Spedycya, K raków .'

d g S o s z o a i o  h o n b m i L
z „Ce-Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie rozpisuje niniejszem 

sarskiej Dotacyi Jubileuszowej 1908" konkurs Da

P I ę ć  s t y p e n d y ó w
* a ,1. HA, 1-

na cele teoretycznego lub praktycznego wyższego wykształcenia młodzieży 
w handlu, w przemyśle lub w rękodziełach. -» ^

Stypendya te są przeznaczone dla kandydatów, zamieszkałych w okręgu 
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie oraz dla dzieci osiadłych w tym 
okręgu kupców, przemysłowców, lub rękodzielników i udzielone zostaną na 
razie na jeden rok. _ v ' . J

- stypendya będą wynosić wedle kwalifikacyi kandydatów 1 celu nauki
300 —100Ó koron. ~  ̂ “

- \Y podaniach należy dokładnie oznaczyć cel i sposób zamierzonej nauki
lub pracy. - z ,

: Izba zastrzega sobie przy udzielaniu stypendyów przepisanie specyalnych 
warunków, pod którymi stypendya będą udzielane i wypłacane, (plan studyów 
lub sprawozdanie o postępie praktyk1 oznaczenie miejsca oraz czasu wyjazdu itp.)

Podania zaopatrzone w potrzebne dokumenta oraz świadectwa dotychcza­
sowej nauki wzgl. pracy należy wnosić w zamkniętych kopertach na ręce Pre- 
zydyum Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie, najdalej do dn ia  I i - g o  
s ie rp n ia  1910 r .

Bliższych informacyi zasięgnąć można w biurze Izby handlowej i przemy­
słowej w Krakowie ustnie między godziną 9— 3, albo w drodze listowej. 4491 3 4

dworskiego, oraz jarzyn i owoców pierwszej ja 
kości. Zamówienie przyjmuje Biuro Nauczyciel­
skie, Kraków, Szewska 20, II p. 4720 4 8

Ha mm Amalia
do wynajęcia na kilka dni, 4 ubikacje w pobli­
ża Zamkn. Wiadomość ul. Tenczyńska 2, par­
ter na prawo, przy Groblach. 4994 3 3

i używane
powozy półkryte, lekkie, wózki i karetki 
bardzo piękne, najnowszego fasonu, ta­

nio do sprzedania u 4943 4 6

S t a n i s ł a w a  Szym ika, lakiernika powozów
w K rakow ie, ul. N iecała  4 .

Odnawianie powozów wykonuję sta­
rannie po możliwie niskich cenach. ~f

P i a n i n o
używane, w dobrym stanie, do sprzeda­
nia. Czarnowiejska 21— 4. 4958 2 2

• ąI  W i ś l e
2 pokoje z całkowitem utrzymaniem w 
prywatnymfdomu. Położenie malownicze, 
niezależność zupełna. Adres: M a r y  a  
g t r o ib l .  4971 3 5 *■

H t t  npQ$! Sft&rsSSw
wiś.nalc, borówczak, jabiczak tylko 4 84 kor., za 
5 kg. franco. K o i* z e a A e w Icz , c m .  n a u ­
c z y c i e l ,  I w a n c z a n y .  4972 4 10

J D l a  l e t n i k ó w "
pokoje z całem utrzymaniem, z pięknym wido­
kiem na Tatry, obok Zakopanego zaraz do wy­
najęcia. — Zgłoszenia Leśniczówka Witów, p. 
Chochołów. 4973 3 4

A d w o k a t  Dr K a h a n e
w  Dąbrowie,

przyjmie rutyEO w asetjo k ea c^ p isn
ta od 1 lub 15 września. —  Warunki 
korzystne. Zgłoszenia: Krynica, „Willa 
Raj“ . 4980 2 10

kwalifikowany, poszukuje 
“ P ł  W g|fi**sŚ&ra posady lub zarządu, od 
151ipca. Zgłoszenia: Broguista posteresiante 
Zakopane. „ 5014 2 6

Fabryka firmy Stanisław £&rgpil
w Jarosławiu, poszukuje zdolnego

W t e m
bilansisty, jako naczelnika biura.

Panowie reflektujący na powyższą 
posadę, zechcą, oprócz dokładnego opisu 
przebiegu swego życia i odpisu świa­
dectw, podać także swe wymagania. —  
Posada do objęcia zaraz. 4983 2 3

S I ?  Postępowy, z długoletnią 
praktyką w kraju i za 

granicą, abs. szkoły roi. w Czechach, 
żonaty, bezdzietny, lat 46, znak. hodow­
ca i mleczarz, poszukuje posady w kraju 
lub za granicą zaraz lub od 1 paździer­
nika,'ew. i później. Zgłoszenia pod Rolnik- 
leśnik 4 6  poste rest. Kraków. 0010 2 3

na hipoteki kilkadziesiąt tysięcy koron. 
Wiadomość w kancelaryi Dra Fran­
ciszka Mussila, adwokata w Krako­
wie, Karmelicka 15, I p. 5054 2 3

Z dniem 1 lipca b. r. p rz e n io s łe m
biuro moje

z ul. Pędzi,hówr na

u l .  l i n g ą  L  6 9 I I  p i ą t k o - ’
4999 3 3 5 .  (K rupińsk i.

Poszukuje się *

Pomocnik k s i p n K l
(lub pomocnica) z dłuższą praktyką, i 
znajomością wszystkich gałęzi księgar­
stwa, znajdzie um ieszczenie. Odpisy 
świadectw, podanie wieku i dotychcza­
sowego zadęcia, pod A. B. C. poste re 
stante Kraków. „ g 4981 2 3

Potrzebne natychmiast
stare, żelazne kręcone schody w do 
brym stanie, średnica 90 cm., wysokość 
3 m. 50 cm. (najwyżej 3 m. 60 cm.). 
Zgłoszenia: Trzebinia: Biuro podróży.

4976 2 3

M n rn la  brzoskwinie wybierane,bardzo piekne, 
ItłnlnSC wspaniałe okazy, 5 kg. 3 kor., soczy­
ste gruszki, jabłka na strudle, słodkie śliwki,
lub pomidory wysyła J. RIAller, w ła ś c ic ie l  
w innicy, Eisktm halas, W ągry. 5015 2 15

mm
żywe, smaczne, w  koszach 5 kg. 40 szt. 
największych t. zw. „solowych" raków 
I I  K, 60 szt. „olbrzymich" 8 K, 90 szt. 
„tołowych" 7 K, 120 szt. zupowych 5 K. 
K. Streusand, *. P odw ołoczyska  Nr. 4 .

-- 4293 10 10

„ R I G O "
przeciw nagniotkom!
Niezawodna pasła usuwająca po 
jednorazowem przyłożeniu za 4
dni najzastarzalsze nagniotki oraz wszel­
kie odgniecione skóry na stopach bez 
boleści. W izia nieosnnięcia płacę 
1000 K gotówką. 1 pudełko do usunię- . 
cła 7—8 nagniotków 1 K, na prowincji i 
za zaliczką K 1-60, 2 pudełka K 2-60, ;

do nabycia u , *
M. Zisgelmanna, Kraków, KraKOwska 1.
Tysiące podziękowań. -  
przed naśladownictwem.

Ostrzega się 
5022 2 6

p r z y k r a w a c z a  7 d oin ego
z kilkuletnią praktyką, na w^yjazd do 
Rosyi. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków wnosić pod adresem: Bartłomiej 
Wydląka, Kraków, „Sokół". 4991 2 5

R u ty n o w a n y .p isa rz
potrzebny w kancelaryi adwokackiej, w mieście 
powiatowem, przy kolei położonem. Zgłoszenia 
tylko listowne pod „W . H. 4984." przyjmuje 
Administracja „N. Reformy". 4984 2 4

i! nr L«i 
ulico HooemiKa 11.

1  D i i
w Rrafeowig, Plac Szczepański 8. ^

sprzedaż hurtowa i detaliczna'"" 
masła deserowego po "cenach" 
p r z y s t ę p n y c h .  4988 3 3 ?

ś r  C e g i e ł
a d w o k a t  w  S a s a o k a  

poszukuje k o n c y p ie n ta  2
dniem 1 sierpnia b. r. 4932 3 5’

K a w a le r
lat 35, na stanowisku sługi urzędowego, 
ożeni się z panną lub wdową do lat 35. 
Listy nadsyłać pod adresem J. K. 105. 
poste restante Kraków /. Listy odbie­
ram do 25 lipca 1910. 5006 2 5

W d o w iec
lat 50, bezdzietny, posiadający sklepik artyku­
łów techniczno-spożywczych, wstąpiłby w zwią­
zek małżeński, ze starszą panną lub wdową 
bezdzietną, posiadającą kilkaset koron do roz­
szerzenia interesu. Łaskawe zgłoszenia z dołą­
czeniem fotografii, podaniem nazwiska, pod 
A. E. 101. poste restante Z w ie rzy n ie c  p o d  
K ra k ow em . 4913 2 4



6 Nr 317, N O W A  R E F O R M A Piątek 15 Lipca 1910.

* ~ po ś. p. 'A. Dembowskiej obecnie H. de Teisseyrer K r a k ó w ^  H yM © Ik  3 2 4880 3 4

□  f i  FI H  poleca pierwszorzędne siły nauczycielskie i wychowawcze tj. Profesorów, Guwernerów, Nauczycielki wyższe, bony i Frebianki: pi r~i i f i  FI
U  U i-i P o lk i, F r sm c u sk l, M ienskl i A n g ie lk i , Nauczycielki m u z y k i i M a n e z y e le lk l m ia la rsfw a , także towarzyszki. LJ U  U

Siówsty r sk ład row erów

B W "' h «

- u!.- Lubiez T Ę"

G e n o i a l n e  z a s t ę p s t w a :

austr. f a b r y k i  broni 
w Steyer dla rowerów
pierwszego styryjskiego to w 
akcyjnego fabryki „ rowerów

Jana Pucha w Gracu

Fabryki rowerów „PREBD EH  BSLICAM* 
n «  n ™ m »  m j oryg. ameryk. „ZSmEL&ma jak rów- 

„ © f l F F L . I & R D ^  nież ‘ wielu '""yeti fabryk. 1

P U C i I R A D "  R o w e p y  e 8s ® £ ® f © w @ .
”  ■ im 10 o Przybory do rowerów i części składowe do tychże.

>L CZAPLIC
m a p r a e c l w  k o ś c i o ł a  N . P .  M a n ty l, P l a c  M & r y a e k i  1 . 1 . -----------
..........................................................................................................  F i l i a :  n a p r z e c i w  S s E k i e m a l e ,  D y m e k  L  7 /

poleca Szan. Pabliczności swój
-  -  E 2 s & £ £ a z y n  i  f a k i p y k ^  -  -

w y r e ? j« w  z lo ly c h  « s r e b r n y c h
, odznaczających :>i_ę gustem, oryginalnością, trwa­

łością i elcganckiom wykonaniem. 4851 5 6 
C e a y  Ea&ryczme. , *

W szeia stc  o b s t a lu n h l  1 r c p e r a c y e
wykonywam jak najstaranniej, punktualnie i 
i- fc  " - po cenach umiarkowanych. - 
Z i o t o ,  s r e b r o  1 d r o g ie  k a ia i c n i c  

zakupuję lub przyjmuje w zamian. 
Ś r -e h ro  c h iń s k ie .

Christofla na składzie po cenach fabrycznych.

0  e

śm

503D 1 2

M O W U S S C  

I V  -
l iff&t ‘-AW*3iS

cemsa. 2
do nabycia we wszystkich księ­
garniach. i i i i i i l i i i i f m i l i  

S M a s a  g S ś w s r y  w  f e s i ą f f a y s !

K. W ojnara w Hrakowis,

K r a l s i w ,  ó L  f l r e i a l s t  L  I I .  T e le S p s a  4 1 .
M r a s  S e is jp * . „ m & G s m a s s p

kantorzystka
lub kontorzysta (chrześcijanin) posiada­
jący" jednak praktykę,. znający język 
polski i niemiecki, znajdzie natychmiast 
posadę w przedsiębiorstwie fabrycznem 
w Czechach, a później w Galicji. Zgło­
szenia tylko listownie z popaniem wy­
sokości miesięcznej pensyi przy Adm. 
„N. Reformy" pod F. S. 5071. Zgłosze­
nia niezawierające wysokości żądanej 
płacy nie będą uwzględnione. 5071 1 8

, ’E ga i.'. g-«ggĘg

ffi/hKASlCMMA

B a l i  l u f ®

Próby na żądanie.

g s lc o fe  w g ls y ,  p o p s U n y , ,  © S a a la y , g r e a s A ia f t  gaS& rf, cza$tid  2 feapdltiSES s o r t o w ą
fi« ■ p ą S a i s l c z M ,  f e o s t p a s s ?  Ł s M ® # p l a s s s a ®  © i  t f s s s s a a  S I k s f s k ,  IsalkS  1 M a zS sL

£3«
a: V  ■<?*

o  Ruble przy zakupnie a K 2 56.e -iC r

3935 48 0

M i i t t e r ,  &  S c t a r a n t z  ; T ® w .  A l i ® .
* W lg -tó ^  M a m i l i !  i  ?raga-l§is& R a» . A

ssssssassstflassi _  „  „ ■* „ Ł ■> V  1 ^
©  O g f B ^ O C l l S S e M . l L a  S ’5 fS r 3 « 3 E '2 5 5 r M L O O W '- .

;wr

£ 3 ;£»'i4.'Ł k o l c z a s t y .  —  3V1 ty ," fc o ic ' a e  c ^ z ^ A d s a Ł S T e .
U r Ó ś f e O i  ś o l a z n i e .  —  K o s z t o r y s y  iztifc c l o - ^ i f r s n i o .

Z a s tę p a ii ł 'o  d la  G a l ic y !  O . K U R ZM A N N , K r a k ó w ', u l .  M o s t o w a  1 2 , Telefon Nr 361. . 2387 6 s

K U s S i i u ,  3 S »  M .
- dom W-go Fischera — poleca

instrumentu używane po 1 
cenach najniższych, tak do 
wpajam' jak i sprgsdliily. §

4Ó55 13

new y, murowany, 
o 11 nbikacyach, 

l,iri sprzedania. —  C7°' a W ieś, ulica
CzkoUa I. 110. 5061 i  2

s i  f i l i i ,  i i i !  „
Bardco elegancki powozik na 3 osoby, poduszki 
na ■ sprężynach aksamitem wybite, buda skó­
rzana do odśrubowania, fartach skórzany, ró­
wnież większy powozik półkryty, na jednego 
lub na parę koni, obydwa na oliwnych osiach, 
oraz para półszorków kompletna. — Prądnik 
Czerwony, ostatni dom na lewo przy gościńcu 
i. 104. * 5053 1 3

v  -
deserowe, wyborowej jakości, sprzedaje 
Związek Mleczarski po 3 K 20 h za 1 kg. 
Plac Szczepański 1. 8. 5030 i  3

' P ó l k F g t ®  p m m f
na gumach i żelaznych kołach, wózki, 
karetki, lando, brek, kuczer-Iaetony itp., 
do sprzedania. Kraków, ulica Zwierzy­
niecka 35. i 5063 1 8

w  P o r o n i n i e
wa willi dawniej „01askau przy moście kolejo­
wym są do wynajęcia piękne, słoneczne, z pię­
knym widokiem pokoje, z calem utrzymaniem, 
po przystępnych cenach. Adres-. „T . M.“  poste 
restante Poronin. 4932 3 5

garnituru mtocarnianego parowego ab benzy­
nowego, albo większego konnego. „Dzierżawca", 
Olszany, obok Przemyśla. 5066

E m i l a  S i l b e r b a s h a ,  K r a k ó w ,
Zyblikiewicza 13, poszukuje zaraz p r a ­
k t y k a n t a  b i u r o w e g o .  5oes i  q

Stnfzo rzadka sposohnslć!
Wskutek klęski żywiołowej powierzyła mi 

fabryka do bezpośredniego sprzedania cały za­
pas ocalonych towarów, kilka tysięcy wspania­
łych, ciężkich - „

k & s ó w  £ E a 2 ! g i c m y £ i i
w pięknych, najnowszych wzorach i barwach, 
mających bardzo nieznaczne, zaledwie dostrze­
galne plamy od wody. Koce te nadają się bez­
sprzecznie dla każdego lepszego gospodarstwa 
do przykrywania łóżek i osób, są bardzo dobre, 
ciepłe i mocne, około 190 ctm, ^długie, o 135 
szerokie. Wysyłka za zaliczką: o wspaniałych 
bardzo dobrych kocy flanelowych za 9 koron, 
o wszelkich modnych barwach i wzorach, 4 de- 
rok gospodarskich za 10 koron.

Każdy czytelnik tego ogłoszenia może zamó­
wię z zupełnem zanfaniom. Z czyś tom sumie­
niem mogę twierdzió, że każdy z przesyłki bę­
dzie zadowolony. 5085 1 3
G it©  S S ek era , c. k. starszy strażnik skar­

bowy a: sp., N at-hócl (Czechy).

C y k l  6 o b r a z ó w  J a n a  S t y k i  w  a l b u m i e !
Piękna okładka--albumowa z szarego płótna z tytuł, 
trójbarwnym obrazem; przedstawiającym rycerza pol­
skiego z wyciągniętym mieczem w obronie orla pol­
skiego —  wielkości 45 X  33 cm. a w  n iej- 6 belio- 
grawurowycb^obrazów z 5 kartami wkładowemi ze

> .  " "i »  -v
słowami Kornela Ujejskiego ze- „Skarg Jeremiego

J ł  V-' ^ 1 *
Treść: Prześladowanie dzieci p o lsk ich 'p od  za­

borem pruskim. Podkład religijny. - 50i3 o 4
Przepyszne obrazy, patn otyczna myśl. śliczne 

album! ozdoba salonu, wspaniałe - obrazy ścienne!.» / • v» «  r *

Do nabycia u dawcy: r

„ F i r m a  D r .  f ^ l e l  I  S p ó t k a "
S 13.

'  * t  7’" ? ł  f ’ j ' n  *
Cena albumu, 34 ker. —  2a gotówkę rabat I kor.

S r a t t s i  S p e r l w
Era teów , E y s ie L  ?ł?g uh Sze w sSs^J 2,

,  ̂ * *-« *■> ■r-

Fabryczny skład płótna i bielizny stołowej
Za M a si dla w y p ra w  ślabiayGli

oraz -  5321 2 3

Magazyn bielizny męskiej, uamskśej i dziecinnej,
- :: Modele dla fabrykacyi bielizny. :: 1

' M L SL330 1 ss

K O S A L W I E C  D A M S K I  -
i ó z e f  G a ł ą z k a  s ,u

i Z a m ó w ie n ia  z p o w ie r z o n y c h  m a te y y a łó w . S p e c y a ln o ś ć : I io -  
s ty u m y . —  O k r y c ia . —  S p ó d n ic e . W ykonywam w  krótkim czasie. 
F i a r y a u s k a  1 6 .  3 8 o o  12 o F l o r y a n s k a  1 6 .

Z  Drakami Literackiej w Krakowie, u l. Jagiellońska 10.

Z a M a d  ■
malarsko - dekoracyjny Józefa Wołowskiego 

w Krakowie, Sienna 14* 4725 4 3
w ykonuje wszelkie roboty malarskie, dekoracyjne pokojow e i  kościelne. 
W y k o n a n i e  a r t y s t y c z n e .  -  -  C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

_ —- • i. » . L j* ♦-

z e a a r m l  s t r z

I S r a l i ó W s ,  G r o d z k a  1 ,
0 r— Wvł ączne zastępstwo fabryk genow- 

m  'Omega, BcWtliauseh,
Badoilet, Pabbia, Mermod. 4781 1 4

C @ n y
.ąffCąpguBBS w>vŵarSKĈrgąaB?T1SBg41Ł'«2aŁJ»Ĵ T2Ĵ PgżJŁaî WŁMaH?Ł'̂ K!TSgga5>g;aaCUfl,̂ fcaa*a*«̂ l

Z oka/.yl urooaybtości Grunwalda sprzedaje
a a ^ f k w a t i a ,  W i ś l a a  8  następujące dzieła z a  b e z c e n :

4.
5 .
6. r* i.
8 .
9.

10.
11.
12 .

9 K.

Châ uskl iesite,' Neofioi Falscy, zamiast 5 K tylko 1.50 K. 4872 2 4-
Chociszewski J.. Księga syhilińska, rani, 3 K tylko 1 K. -
Fredro Aleks., Komedye, wyd. zupełne, 3 tomy, zam. 10 K tylko 4 K.
Fjawiusz Józef, Dzieje wojny żydowskiej, tłum. Niemojcwshiego, zam 12 K tylko 5 K. 
Burkiiardt, Kultura odrodzenia we 5Vłoszech 2 tomy, zam. 1-2 K 6 K. ,
Spis Imienny Dowódców i szlsbs-oficerów w armii polskiej, format folio, zam. 20 K tylko 5K. 
Rtratz C. IV., 1’ iękaoió ciała kobiecego 211 ilustr,, Warszawa 1906, zam. 15 K tylko 6 11. 
j.jeyei'3, Konworsation leksykon, wyd. VI, najnowsze 21 tomów, zam. 210 K 150 K. 
Breyinan, Daukonstruktionslehre, Vit. wyd. najuow-. 4 tomy w opr. oryg. zam. 120 K tylko 55 It.

Bakie$y> sia tk i, PK k! anoias „E'’«O i-B ali‘ 4 i inne przybory sportowa
w wielkim wyborze.

s Ią  r tłk lu ly  d o  n a p r a w y .

l i r h k i H y ,  „ D i a k o S o * ^ ,  ‘ „ B o t u c a ^ r a i t a "  najnowsza gra i  zabawka.  i n a k l  i prry-
-• bory gimnastyczuo ogrodowe — polecają najtanloj

1 E Ł .& 1 L W & &  J L  S p ó i l s e i  K ynek 3*7.
■» Cenniki tego działu darmo i opłatnie. 3394 2 2

P fsw n is
cHronione i t ó l i ^ l e M e s  ś i i e p s i g f

Kajlepsza i na|pra&iyc*niciszs pałoa?ow aaa drabinka nie- 
zbądaa G  ta lów  dom ow ych, handlow ych  1 przem ysło­

w y cli. — We w szelk ich  w ielkościach .

O d  K ; o x » o i a .  p o c z ą w s z y ,
Ilustrowane cenniki za darmo opłacone.

Rud o lf Eleblsoriit specyuiisic do patent, tfreisinek
Tslefon 22150. W i e d e ń ,  I . ,  S c h o t i e a y i n g  1 4 .  Telefon 22158.
# ssjs Naprawy szybko i bardzo tanio.

R zetc i**1 z a s t ę p c y  p o s z u k iw a n i .  5069

T e a t r  M u i  w K r a M e

w restauracjfi „W eneoya" przy moście podgórskim
od 14 lipea począwszy odbywać się będą “przedstawienia ki1 
neniatograficzne z udziałem muzyki. O poparcie prosi

i Z a r z a d *

, F o rte p ia n  k ró tk i
jest do sprzedania u stroiciela Józefa 
Stopki, Kraków, Karmelicka 7. 5032 2 3

y i c
m

ul. Kolejowa 1. 248, u p. Węgrzy no wi­
eżowej w wilii, w ogrodzie przy szosie 
(blisko las i kąpiel w Popradzie) są po­
koje oddzielne, umeblowane, oraz mie­
szkania mające po 3 pokoje z kuchnią, 
do wynajęcia na lato lub rocznie za u- 
miarkowaną cenę. Zgłoszenia na miejscu.

5075 1 3 i-

’ F o r t e p i a n  p r z e g r a n y
dobrej konstrukcyi, tanio do sprzeda 
nia. — R . i¥cmtr&ub, SkSa6? m elili,
Starowiślna 4. -  5050 i 4

5027 3 3

t » / \ , 4 p j  pointer drugie pole, kamy, oka- 
W J ł C i  załv, łaty popielate na białom 
tle, zaraz do sprzedania za 100 koron. Można 
go na miejscu wypróbować. Leśnictwo Wesoła, 
p. Grodzisko._____________________ 5044 U 3

f i r o s a t o G F ^
osobne wejście, 3 łóżka, na Grunwald 
do wynajęcia. Ulica Smoleńsk 22, I p., 
drzwi Nr 4. - 4© 5049 2 2

l i a
w obrębie Wielkiego Krakowa, z */, mor­
gowym ogrodem, stajnią, wozownią, do 
sprzedania. Bliższa wiadomość: Zwie­
rzyniec 129. — 5025 2 5

Z dniem 1 września otwiera się w Wiśle
z a k ł a d  s s a a a k o w y

dla panienek. Bliższa wiadomość willa „Dzioch- 
cinka“ Pensjonat Heleny Wiśniewskiej otwarty 
cały rok. 5017 2 4

H 3  u m i i c i a
4 do 5 pokoi przy nl. Szpitalnej przez 
czas uroczystości Grunwaldzkiej. Wia­
domość w składzie mebli, ulica Szpi­
talna 1. C. 5001 2 2

j i  [ « r a  w
poszukuje slsażącego z kaucyą 300 koron. 
Wymagano: umiejętność czytania i pisania i 
ekspedyowania towarów pospiesznych. Bliższych 
informacyj można zasięgnąć: 1’ łao Szczepański 
i. 8, Związek Mleczarski. — Zgłaszać sio tylko 
osobiście. " 5019 2 3

ZwigzoR i s i i  i  K i ś  <
P lac S zczepańsk i 1. 8 , 

poszukuje ch łop ca  16—17 letniego do po­
sług. żigioszenia tylko osobiste.

P g U f P M l
dla uczniów szKól średnidi rJagisłły" >

przy ul. Knrmellcluel 
fona nrof., em. (SyrsMcrlia szkoły wyfiz.
przyjmie z początkiem roku szkolnego kilku 
uczniów szkół gimn. lub realnych, z dobrego 
zamożnego domu, z całkowitem utrzymaniem 
i opieką rodzicielską. Możliwo lekcye na miej­
scu, przygotowuje się również uczniów do egza­
minów wstępnych od 1 sierpnia b. r. Bliższa 
wiadomość Długa 32, I piętro, drzwi na prawo, ' 
tub Zwierzyniecka 5. I p., na prawo, Kraków.

5030 2 2 . -

W i s ł a *  s
Śląsk autr., wygodnie urządzone pokoje 
w willi „ M a J ^ 44 (mogą być i z utrzy­
maniem). Ceny umiarkowane. Wiadomość: 
Zarząd „Mai“ przez Ustroń. 5073 1  5

L e ś n i k
z kilkunastoletnią praktyką, ukończoną szkołą 
dla leśniczych i egzaminom państwowym, po­
szukuje posady. Adres: E. 0., Kraków, ulica 
Wolska 18, III piętro. «5029 1 2

l l
1) m a ją tek  ias-owy, A przeszło 35u0 t 

mg. sosny, zaszanowany, przeważnie 
zdatny do wyręba, komunikacja wy­
godna; «.

2)  m a j ą t e k  ł a s i m y ,  2700 mg., prze­
ważnie sosny, w dobrom położeniu;

3) snajęlfflsść około _3000 mg. (w tem 
1800 mg. lasu mieszanego), wspa 
niałe zabudowania mieszkalne i go­
spodarcze, stawy, młyn, inwentarze, 
grunta zdrenowane, przy kolei że­
laznej; , S

4) fo lw a rk  200 mg. i oOO mg. Kultur 
lasowyck w dobrem położeniu.

Poważni rotlektanc-i zechcą się zwró­
cić o bliższe informacje do kancelaryi 
adw. D r a  S t a n i s ł a w a  F l i s a  w  I ł o ­
w y m  S ą s z a .  —  5 0 6 7  1 6

R zą d ca  d ra k a m i L . K . G órsk i.


